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Rękopisów  R edakcya nie zwraca.

R e  Jaktor przyjm uje od 12 —2. Sek retarz  od 6—8 
A dm m istracya otwarta od 10—4 po poi i od 6- -8 

wieczorem .

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł I C Z H E  i L I T E R A C K I E

mieś. kwart, półnr.z. rocz. 
Prenumerata W  kraju 1.— 3 .— 0 .— 12.—

„  Z a  gran icą 1.50 4.50 9.— 18 —
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  30 kop.

OGŁOSZENIA: 7 r. v ie r rz  petitowy l jb  jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. p ierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10  kop. na
stępny raz zstwiad. żalobr.e po 40  k. W  rubryct
.N adesłan e0 w iersz petitowy ji*b jego  m iejsce 1 rt

PŚŁsittci* ps je d y ń c z y  5  k o p .
PreMraerełę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

Stefan
P.

s p o c z ą ł w  Bogu d n ia  16 m a r c a ,  p r z e ż y w s z y  ła t  5 7 .
E ksportacya zw 'ok z m ieszkania przy ul. M ikolajow skiej Mb 10  na dworzec 

kolejow y odbędzie się dnia 20-go mai ca o godz. 4-ej po południu. Nabożeństwo 
żałobne w Cudnowie dnia 2 1-g o  m arca, złożenie zwłok do grobów  rodzinnych dn 
22-go  m arca. Stroskani synow ie i synow a zaw iadam iają o tej bolesnej stracie 
krew nych, przyjaciół i znajom ych.

O sobne z a w ia d o m ie n ia  r o z s y ła n e  n ie  b ę d ą . 172 1

N a jle p s z y
oryginalny amerykański

Sżf agat do wiązałsk
marki ■7 3 «

J
fabryki „M AC * CCRM ICKA\

proponu ;a

u m m m i i m m u
K ijó w , P r o r e z n a  9 . ■

— HEBBgd— B ł B M W M

N o ta tn ik  in fo rm a c y jn y :
Bii!ro Towarzystwa Dobroczynno­

ści, Mało Żytom ierska Nb 8, otwarte 
codziennie z wyjątkiem  świąt.

Wydział letnisk przy Tow . Do­
broczynności. Mało - Żytom ierska 8. 
Postanowił: Z  wyjątkiem  świąt (i>/- 
■żury codzienne  od 11 do 1 ej po poi. 
P i-ziijtnoicanie d :ia r i  od 5 ej do ó-ej 
U w an  Kinie (lucorcidc. -r.tyń i k n ib u  
r e i :  niedziela od 1 ej do 2-ej, M'odv 
od 6 do 7 wieczorem . 1737

S  AT.A K LU B U  
„ O G N IW O "

N cdziela, dtya 
20 go m arca

Wieczór hu- 
mory'tycz.
I'ocz. o g. 8 w. B ilety do nab. w księg. \YT ikow. o f g. 10  — 3 i 5 — 8 w.

T eatr-U a rie tć .
M eryngowska Nr 8 , te l. 2 4 - 8 4 .

Dyrekcya Towarzystwa.
Dziś i codziennie do dn. 20-go m arca 905

Restauracya otwarta do godz. 3-ej w nocy.
Oil d:i. 20 m arca kom pletna zmiana program u. Szczegóły  w  program ach.

Apollo

T eatr Solowcowa.
teatru S o ło w c o w a

Stami 1) „Ciemna plama“ k7efi,VKa' 2)
l i  I II,'* TCI1 ' Nwerczenko. ż  udziałem pp.: Hofman, Kazinej, Czu '-
n i U w & a  biuowej, Bołcliow skiego, Kuzniecowa, Morskiego, Niedielina. 
N iem ojewskiego. Początek o godzinie 8-ej wieczorem . ( eny zwyczajne. 
W e wtorek dnia 22 i w środę dnia 23-go m arca pierwsze dwa przedsta-

R ‘j m n q “  ^ ia 25 '§ 0' 26-go i 27 g °  marca
, * l l w . l l i p c l  ■ tylko trzy przedstawienia nowe;

riiamat w 4 aktach 
Muzykę napisał kom-

. , B e z

w in n a nowej sztuki 
R o ts z y ld a

sztuki K. H am ­
suna

Rampa*1.
„W szponach życfac'

pozytor T eatru  Artystycznego J . Sac.

n r 0 7 f l r n $ 2 i f  ^  •“ Xl0 ’T1- 16 .9 - [O s o la  m ło d a  in te lig e n tn a  po
ł J iC t n  i ^-8, kob. 1-2 I szukuje p racy w biurze, kasyerki łub 

S yf., wen., m oczopłc.(spec. kur. strict korespondentki. A dres: Funduklejow- 
niera. pic.). W szyst. spec. spor ska 27 „Tania Kuchnia K  ,K. Poiek". 
kur. Oddziel. łóź<ta. 1 1 1 1 8  Można widzieć od 1 do 4 pp. 16 2 ,

D y r e k c ja  S . B ry k in s  Dziś dnia 
19 go m arca na żądanie publicznościTeatr miejski

jeszcze jeden koncert religijny

.M essa de Jteąuiem
D. lfe rd U e g o .

ż  udziałem pp.: W o ro n ie s , R y b c z y ń s k ie j, I to lin in a , T tc h o n o w a ,--------   —  1 - j • -   —----------— y — J  •* -«* “*Jr "  f _
zwiększonej orkiestry (75 osób) i chóru (70 o.-ub) pod batutą U. Sztein 
berga. Chóry wyszkolone pod kierunkiem m aesiro A. C a w a llin i. Szcze 
gółv w afiszach. Początek o godz. 8'M wiecz. Ceny zwyczajne. B ilety
nabywać można od godziny 10 rano. 1681

Y o n f n  m i n a p L i  D y re k c y a  S . B ry k in a . W  niedzie- 
■  lą. dni:1. 20 marcu 1 występ pierwszej

haletnicy Teatrów  Cesarskich E- W. Helcer i p ierw szego solisty baletu tea­
trów Cesarskich p. Nowikowa 1) „ d a m a  P ik o w a " , przy udziale pp.: 
W bronŁc, Starnsiinej. Bojczenko, Dragontircckiej, Rybczyńskiej; pp.: Do- 
liniua, Zielińskiego, Kaczepowskicgn 21 B a le t  przy udziale p. Helcer 
i p. Nowikowa. Początek o godzinie 7 i pół wieczorem . Ceny bc- 
uefisowe. Dnia 22-gn t-szy w ystęp artysty teatrów Cesarskieii D. S M 'R -  
NOWA „R o m e o  i J u lia ” . Dnia 23-go— 2-gi w ystęp artysty teatrów C e­
sarskich i teatru „M etropolitan" w New-Jorku G. BAUŁANÓ W A „ E u g e ­
n iu s z  O n ieg in ” . Dn. 25-go—2 gi w ystęp E. Helcer i Nowikow 1 1 1 „ K ró  
le w a k a  n a r z e c z o n a " ,  21  B a le t  przv udziale p. Helcer i p. Nowikowa. 
Dnia 20 m arca 2 gi wrston P . S M IR N  IW A  „ F a u s t” . W  niedzielę dn. 
27-go 3-ei występ G. BAN ŁANOW A — „ D e m o n ” . Dnia 28-go 3 w ystęp 
O. SMIRNOWA -  „ R ig o le t te  Dnia 29-go 4 w ystęp G. B A K ŁA N O - 
WA — „ B o r is  G oduno-w ". Dnia 30-go 4 w ystęp D. SM IR N O W A  — 
„ IH a n o n ” . Dnia 31-go pożegnalny w ystęp G. BAKLANO W A o przed­
stawieniu będzie* osobne zawiadom ienie. Dnia 1 go kwietnia pożegnalny 
v/\stęp D. SM IR N O W A  — „ P o łr w ia e z e  P e r e ł” . Bilety na wszystkie 
przedstawienia nabyw ać można codziennie od godz. 10-ej rano.

Od dnia i-go kwietnia w F e rd y -  
n a n d ó w c e  sprzed, b y c z k i i c ie ­
l ic z k i  rasy S z w y c . po 2 o r b . m ie­
siąc, prosięta ra^'- B ia łe j angiel­
skiej po 5 rb. m iesiąc* Stacya kol.
Fenlvnandów ka o 6 w., poczt, teb-g,
Kiciu i rów gub. podoi. 1 art f Podgórski.

Zakład Ogrodniczy

S k le p  p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  r a  
K R E S Z C Z A T Y K  Aft 3 7 .

Poleca nasiona w arzyw  i kwiatów 
w najlepszytm gatunku w ybór narzę­

dzi ogrodniczych i t. p. 
r j io  K atalogu b e z p ła tn ie .

Dla

uczenie
wszystk. zakładów 

naukowych,

R innazisfó *,
realistów,

jest najlepszym  środkiem przeciw ko 
anemii, błędnicy i nieładnemu kolo­
rowi twarzy. Hauseńskic, Lasselskic, 
Um er Kakao w d ągu  kilku godzin 
pozostaje w  żołądku. Praw dziw e 
tylko w szafirowych pudelkach, po 
27 kubików na 40 — 50 filiżan. 410

Hausenskie
Kasselskie

Hafer-Kakao

1 TO W A R Z Y S T W O  A K C Y jd E

„Yolta"
Dynamo-Mszjrr i motor).

T-wo Zakład. Mechan.

S r . l ł s m if j
Motory „Dizef4 . 
Gazogbneratory i nafto­
we motory. Parowe ma­

szyny sysl. Stumpfa. 
Obrabiarki i pampy.

In ż .  T e c h n o lo g

W. P o p i a  i S-ta
dawniej

„J. USTJANOWICZ1'
K ijó w , W ło d z im ie rs k a  Aft 39.

Telefon 2 3 . 127

Płoskirów
prenumeratę < ogłoszenia do

„DziimiKa l iio is liB P "
przyjm uje 394

KsięgarniaPelska.

Józef jjoiiflan
Zaleski

zmarł 19 (31) marca 1886 r. 

w  V t llie p re u x .

W  dttiu dzisiejszym upływ a dw adzieś­
cia pięć lat od chwili, gdy serdeczny 
'■piicwak stepów ukraińskich Jó zef Bohdan 
Zaleski zmarł na w ygnaniu, w  dali od tej 
ziemi ojczystej, którą ukochał caią potęgą 
sw ojej duszy przeczystej i do której przez 
cały ciąg długiego żyw otą tęsknił —  na-
próżno.

Z gasi w V illepreux, w święto sw ego 
patrona, błogosław iąc dalekiej ojczyźnie i 
rodakom ; a ciało natchnionego Lirnika 
pochowano na cmentarzu w Montmartre 
obok tylu innych braci naszych, którzy 
na tulactwie spokój wieczny dla serc 
sw ych udręczonych znaleźli.

(Na trumnę Je g o  rzucono wówczas garść 
z.icini z m ogiły matczynej z nad R osi...

W  d n:u dzisiejszym z nad brzegów 
Dniepru płyną ku tej trumnie w yrazy ser­
decznego hołdu i tej czci głębokiej, która, 
z pokolenia w pokolenie idąc, po w szyst­
kie czasy w piersi polskiej żyć nie prze­
stanie.

1 ’okój Mu wieczny!...

Centralizm 
i autonomia.

(Z powodu przesilenia parlamentarnego w Austryi).

P rzew idyw an ia  nasze, w yrażone w ostat­
nim liście wiedeńskim , spełniły się. W  ponie­
działek, 2 7  mat ca, został parlam ent austryacki 
nagle zam knięty.

Prezydent gabinetu, br. Bienerth, wręczył 
pismo cesarskie, odraczające izbę poselską, na 
posiedzeniu kom isyi budżetowej przewodniczą­
cemu kontisyi, p . Chiari, i, w ciągu przem ówie­
nia posła K onst. Lew ick iego , pn-zydent komi­
sy i przerw ał dalsze obrady.

Z e sztandarów  przed parlamentem ściąg­
nięto flagi czarno-żólte i parlam ent przestał
p raco w ać.

W  istocie nie pracow ał oddawna. K oła  
parlam entarne przyjęły ten krok rządu bardzo 
niechętnie.

W szakże jest to tylko pierw szy krok, za 
którym  pójdą dalsze. Utrzymuje się powszech­
ne przekonanie, że w najbliższych dniach n a­
stąpi rozwiązanie pat lamentu.

Rząd nie zatrzym a się na tent. Po roz­
w iązaniu nastąpią ordynanse rządowe na pod­
staw ie § 14  LoriStytucyi; wedle tego w yjątko­
wego postanowienia, może rząd pod własną 
odpow iedzialnością w czasie, kiedy parlament 
nie jest zebrany, w ydaw ać wszelkie zarządzenia, 
mające moc praw ną z dwoma zastrzeżeniami: 
po pierwsze, żeby nie zaw ierały zm iany kon 
stytucyi i żeby nic obciążały trw ale budżetu 
państw a. Zarządzenia te muszą być. parlam en­

towi zaraz po jego  zebraniu przedłożone do 
konstytucyjnego zatwierdzenia.

Obecnie gabinet br. Bienertha zamierza 
skorzystać z tego postanow ienia konstytucyi i 
wydać cały szereg rozporządzeń na podstawie 
§ 14 . Sum ienie konstytucyjne br. Bienertha 
w zdryga się przed stanem „ex  le x “ jak iby za-, 
panow ał po i kw ietnia b. r., z którym to 
dniem kończy się prowizoryum budżetowe, u- 
chwalone rządowi przez parlament na I kw ar­
tał r 19 1,1 .

m U w aża przeto „za w łaściw ą formę konsty-* 
tucyjną usunąć parlam ent, aby zaistniały for­
malne warunki zastosow ania § 14  konstytucyi 
i w ydać prowizoryum  budżetowe na r. 1 9 1 1 ,  
na mocy § 14 . Z a  tem mają pójść inne za­
rządzenia, w ydane z mocy tego wszechpotężne­
go paragrafu . A  więc przyzwolenie na pobór 
rekrutów na rok obecny, ustaw a o podw yższe­
niu opłat od spirytusu i tym podobne „koniecz­
ności państw ow e".

Nasuwa się pytanie, czy ta droga jest ko­
nieczną i czy jest politycznie w danych w arun­
kach uzasadnioną?

Odpowiedź na to pytanie nie da się za­
wrzeć w dwu słow ach, tak łub nie.

Uprzytoinnijm y sobie bowiem, colty się 
stało, gdyby rząd nie miał prowizoryum  budże­
tow ego ani ustaw y o poborze rekruta. Niewąt­
pliwie podatki obow iązany jest opłacać każdy 
obyw atel na podstawie ustaw podatkowych zu­
pełnie formalnie uchwalonych i sankeyonow a- 
nych oraz ogłoszonych. U staw y te istnieją i o- 
byw atele podatki opłacać będą —  bez względu 
na to czy rząd ma budżet lub prowizoryum  
budżetowe czy nie.

1 nie w tein tkwi w kuchennej łacinie za­
w arty stan bezprawia ex  lex. Polega on na 
tem jedynie, że bez uchwały budżetowej lub 
bez rozporządzenia na mocy § 14  co do bud­
żetu rząd nie ma praw a egzekucyjnie ściągać 
podatków bezpośrednich od tych obyw ateli, któ­
rzy nie zechcą dobrow olnie tych podatków' 
spłacać. J o sam o odnosi się do poboru rekru­
tów. A le stan taki nie trw ałby długo; rząd, 
gdyby chciał, mógł był przed świętam i złamać 
obstrukcyę czeską i byłby miał uchwałę parla­
mentu.

A le rząd nie chciał. I w  tein tkwi poli­
tyczne znaczenie dokonanego odroczenia par­
lamentu i zam ierzonego rozwiązania.

Rząd ma przed sobą niezaiatw iony ra ­
chunek w ydatków , które na cele v-ojska i floty 
uchwaliły delegacye wspólne w Budapeszcie. 
Na pokrycie tych w ydatków  potrzebna jest 
rządowi pożyczka 76 m ilionów k. i nowe po­
datki. Otóż minister skarbu, dr. M eyer nie 
miał nadziei, żeby obecny parlament uchwalił 
mu now e podwyższone podatki.

Gabinet br. Bienertha przeczuwał, że przy 
uchwale podatkowe czeka go  klęska. Niema 
po takiej klęsce ratunku. Zmusza ona do dy- 
misyi.

Rząd przeto, uprzedzając wypadki, wydal 
bitwę parlam entowi na innym terenip, przy 
sposobności prowizoryum  budżetowego. Tu 
miał szanse zw ycięstw a. Przy wzajemnem zma­
ganiu sic parlamentu z rządem przegrał parla­
ment. Rząd wyszedł zwycięsko, odsunął na 
bok parlam ent i zamierza go rozwiązać.

Nie będzie to zwycięstwo na długą metę
ale na dziś jest zwycięstwem . I dla tego p ar­
lament musi iść precz przed czasem, a rząd
zostaje. T y le  już rządów obalił pierwszy par­
lament powszechnego prawa glosow ania, że raz 
rząd zemścił się na pariainencie.

Prócz tego powodował się rząd innymi 
motywami natuiy czysto egoistycznej.

F inanse A ustryi są złe. Przez niepom ier­
ne wydatki W-ojskowe od czasu aneksyi Bośnii 
i H ercegow iny i w ielkiego uzbrojenia pogo o- 
wta wojennego na lądzić i morzu, rów now aga 
finansowa państwa została zachw iana. Rząd 
uczynił zadość wszystkim koniecznościom pań­
stwow ym . A  teraz przychodziła kolej na „ko­
nieczności ludow e": koleje lokalne miały ko­
sztować ćwierć miliarda, czasow y autonoinistycz-

ny aw ans urzędników miał pochłonąć dziesiąt­
ki milionów, kanały galicyjskie miały koszto­
wać setki milionów, a ubezpieczenie na starość 
miało kosztować nieokreśloną sumę / mi­
lionów.

Teraz po zamknięciu parlamentu ł  jeszcze 
bardziej po je g o  D ow iązaniu rząd pozbywa się 
odrazu za Jednymj? zamachem wszystkich tych 
kosztow nych obiecarićk, któremi ludność łudził 
przez tyle łat.

I to jest polityczny powód dlaczego rzą­
dowi teraz właśnie m ,.  rękę jest rozwiązanie 
parlamentu.

A le powody tego nienorm alnego stanu 
tkwią znacznie głębiej.

Praw dą jest, że parlament ludowy przez 
cztery łata nic nie robił. Praw dą jest, że ani 
jedna reform a nie została uchwalona, a dzien­
nik praw  1 ustaw państwa; od roku 1907 za­
drukow any był makulaturą bez żadnego znacze­
nia. Praw dą jest, że powiększenie liczby po­
słów przyniosło tylko cięższy aparat ustaw o­
dawczy, a zły obyczaj w ypłacania posłom dyet 
przez cale lato za bezrobocie parlam entarne 
zdem oralizował posłów „ludow ych".

Y. szystko to jest przez nieprzyjaciół po­
wszechnego praw a głosow ania teraz wyzyski 
wane.

Dowodzą oni, że próba z powszechnem 
glosowaniem  w A ustryi kompletnie zawiodła. 
Przypom inają, że łudził się bar. Gautsch, że łu­
dził się cesarz Franciszek Józef, .kiedy przypu­
szczali, żc powszechne praw o glosow ania bę­
dzie sk u tecz n ej an tidotu m  na spory narodo­
wościowe, że wiernie spraw y społeczne usuną 
na bok walkę czesko-niemiecką o „ .'lints d ie- 
n e ra "  w Napojcdl, albo pisarza kancelaryjnego 
w / 'osek. Istotnie było to złudzenia, w które 
od początku n;kt nie wierz} ł i których nikt 
poważny nigdy seryo nie brał.

A le  krytyka taka byłaby ja ło w ą i nic się­
gającą do dna.

W ypadki w W iedniu dow iodły innej pra­
wdy, której żadna sofistyka nie potrafi usunąć. 
Oto koniecznością stało się dla A ustryi, żeby 
zmieniła sw ój centralistyczny ustrój i rozszerzy­
ła autonomię sejm ów krajow ych.

Niepodobna z W iednia rządzić 17  k ra ja­
mi i 1 1  narodam i lub fragmentami narodów. 
One muszą znaleźć u siebie w domu, w swych 
w łasnych krajow ych reprezentacyach tę siłę, 
jaką  daje zetknięcie się z ziemią rodzoną, ze 
stosunkami krajow ym i i w zaspokojeniu swych 
potrzeb cyw ilizacyjnych muszą widzieć całą 
am bicyę sw ego działania. N a to nie potrzeba 
wcale parlamentu w W iedniu, żeby w G a l:cyi 
budować koleje, przecinać kanały, organizować 
kredyt publiczny lub napraw iać adm inistracyę. I 
l o  lepiej i taniej zrobi się w kraju.

I dlatego rozszerzenie autonomii krajow ej 
musi być wynikiem  niepou odzeń wiedeńskiego 
centralizmu.

K atastro fa  parlam entarna w W iedniu na­
stąpiła już przed wielu laty. W szystkie sztuki 
d-ra K oerbera, wszystkie próby br. Gautscha, 
Becka, Bienertha nr. I— Hf pozostaną poucza­
jącą  w skazów ka, że centralizm wiedeński zban­
krutował.

Jeżeli powszechne, rów ne, bezpośrednie 
i tajne prawo głosow ania go nie uratowało, to 
go już nic nie uratuje. N awet republika S ta ­
nów Zjednoczonych austryackich z centraliz­
mem bjurolcracyi wiedeńskiej takżeby go me 
uratowała.

I nic nie pomoże po wszystkich nieuda­
nych próbach centralizmu wiedetiskiego z po­
wszechnem głosowaniem  § 14 : z parlamentem
i bez parlamentu państwo musi powrócić do 
zasadniczej m yśli federalistów , do programu 

j Sm olki i autonomistów i we własnym  interesie 
ntusi rozszerzyć autonomię krajów .

w. L.

Skutki systemu.
W obec w pływ ających  do kuratora w ileńskie­

go okręgu naukowego skarg na fałszyw e oznacze­
nie języka i narodowości podczas spisu szkól ludo­
w ych dn 18 (31) stycznia r. b , kurator doniósł mi­
nisterstwu oświaty co następuje:

N auczyciel worniański?j szkoły ludowej w 
pow. wileńskim  zawiadom ił dyrektora szkól ludo­
w ych, że podczas wspom nianego spisu ci z ucz- 
ńiów, w  któpyea rod^itiie m ówią po polsku, poda­
w ali w  rubryce.odDOwiedniej „język polski", ci 
zaś, w  rodzinie których m ówią po białorusku — 
„język białoruski". Rodzice, sąnząc, że m ówiących 
po białorusku będą naw racali na praw osław ie, zja­
w ili się tłumnie, w  liczbie 30 osób, do szkoły i za­
żądali od nauczyciela, by ten przerobił notatki „b ia­
łoruski" na „polski". Od w łościan gm iny worniań- 
akiej nadeszła do dyrektora szkół ludowych skarga 
na nauczyciela gierw iackiej szkoły ludowej, że on 
jakoby uczniów polaków  zapisał jako bialorusinów. 
Dalej nauczycielka niestaniskiej szkoiy ludowej w 
pow. święciańskim  zawiadom iła dyrektora szkół lu­
dowych, że przy spisie danć o języku uczniów p o­
daw ała na podstawie słów  ich i ich w ym ow y, lecz 
włościanie pod groźbą zażądali zamiany języka bia­
łoruskiego na polski i ośw iadczyli że ich dzieci 
m ówią złym polskim językiem , który w tedy się je ­
dynie poprawi, kiedy w  szkołach będą uczyli po 
polsku. W spraw ie  tej toczy się badanie.

Do sw ego komunikatu kurator*dołączył kopię 
odezwy gubernatora wileńskiego, który zawiadom ił 
kuratora, że, na podstawie doniesienia wileńskiego 
naczelnika powiatu o przytoczonych w yżej faktach, 
polecił naczelnikom ziemskim pociągnąć do odpo­
wiedzialności winnycti włościan na podstawie art. 
38, 140 i 142 ust. karn.

*fi ivł-aMK*

Dokoła Kryzysu.
Tekst interpelacyi pażdziernikowców, przy­

jętej na wtorkowein posiedzeniu Dumy brzmi, 
jak następuje:

1 1  m arca 1 9 1 1  r. R ada Państw a odrzu­
ciła przyjęty przez Dumę projekt o ziemstwach 
zachodnich.

12  m arca ogłoszone zostały Ukazy N a j­
wyższe o przerwie w pracach R ad y i Dumy.

14  ntarra ogłoszono Ukaz N ajw yższy 
o zastosowaniu § 87 ustaw zasadniczych.

Zestaw iając to wszystko z w łaściw ym  
sensem § 87 znajdujemy:

1) że w ym aganych przez § 87 okoliczno­
ści nadzwyczajnych nie było, gdyż R ad a  P ań ­
stwa, odrzucając projekt, korzystała z przysłu­
gującego je j prawa;

2) że okoliczności niezwykle, które mogą 
służyć za podstawę do stosow ania § 87, muszą 
zajść, w czasie przerw ania zajęó Dum}-;

3) że na mocy § 86 żadne nowe pr?w o 
nie może obejść się bez aprobaty R a d y  i Du- 
m j, a stąd dom aganie się przerw y w pracach 
instytucyi prawodawczych jest czynem, żadne- 
mi okolicznościami nie wyw ołanym .

Dopatrując się, na z asa d z ie 'w y ż e j w ypo­
wiedzianego, w działaniach prezesa rady mi­
nistrów nielegalności, prosim y Dumę o przed­
stawienie prem ierowi następującej interpelacyi:

„Czetn się kierował p. prezes R a d y  mini­
strów , wnosząc na N ajwyższe zatwierdzenie 
projekt ukazu o rozszerzeniu— na mocy § 87—  
działania ustaw o instytucyach ziemskich na 
gubernie: witebską, wołyńską, kijow ską, mińską 
m ohylowską i podolską?

Prosim y uznać nagłość inte-pelacyi".
Kadeci w sw ojej interpelacyi zamieszczają 

obszerniejsze um otywowanie, a zapytanie for­
mułują w sposób następujący:

„N s jakiej zasadzie R ad a  ministrów przed­
staw iła do N ajw yższego zatw.erdzenia projekt 
wprowadzenia na mocy § 87 ziemstw w 6 g u ­
berniach, a prezes R a d y  m inistrów dozwolił na

czyny w yraźnie nielegalne, kontrasygnując ukaz 
dn. 14  mat ca, sprzeciw iający się ustawom za­
sadniczym ".

Interpelacya postępow ców od kadeckiej 
różni się niewiele.

Podpisali się pod nią połacy i muzuł­
manie. ,

Natomiast w yróżnia się ostrożnością tonu 
interpelacya socyaldem okratów .

Poniew aż wągystkie interpelacye zostały 
przyjęte, opracowaniem wspólnej' dla w szy­
stkich redakcyi miało się zająć na m ocy re g u ­
laminu prezydyum wraz z którzy jliSYws'
podpisali każdą in terpelację . Ja k  dom osh 'w czo  
rajsze telegram y interpelacya w tej ostatecznej 
redakcyi została Stołypinow i coręczoaa.

„G ołos M oskw y" dow iaduje się, te  pod­
czas audyencyi w Carskiem  S io le  prezydent R a ­
dy Państw a Akim ow oznajmił o swoim  zam ia­
rze rezygnow ania. Na to oznajmiono mu, te  
w ypadki ostatnie nie zachwia y  b/najm niej za­
ufania do R a d j' Państw a i do je j praw icy. 
Akim ow doznał przytem przyjęcia przychylnego 
jak  zwykle.

Tegoż dnia wieczorem odbyło się  zgro­
madzenie praw icy R a d y  Państw a u Durnowo. 
W ynik audyencyi A aim ow a w yw ołał v rielką ra ­
dość. Postanow iono na przyszłość trzymać się. 
takiej taktyki: przy rozważaniu większych pro­
jektów , członkowie praw icy n.e będą vTystępo- 
w ali z trybuny i zażądają głosow ania tajnego, 
ażeby Stołypin  nie miał m otnuśd orjNMltowania 
się w podziale głosów .

Durnowo i Trepów  dotychczas jeszcze nic 
otrzymali urzędowego zawiadom ienia o urlopie. 
Praw ica postanowiła starać się o to, ażeby i 
T repów , i D urnowo pozostali w R adzie. P ra ­
wdopodobnie starania tc będą uwieriezone po­
myślnym skutkiem.

Ja k  wiadomo, na razie Durnow o otrzymał 
tylko list od S to łypina, w którym ten ostatni 
w bardzo grzecznych słow ach ubolewa nad 
nadwątlonein zdrowiem Durnowo i zftlcca — 
jako najlepszą kuracyę —  w yjazd zagranicę. 
Durnowo na ten list odpowiedział w yrazam i 
wdzięczności za uprzejmość prem iera, oraz za­
pewnieniami o w yjątkow o świetnym  stanie 
zdrow ia, który pozwala nietylko uniknąć zagra­
nicznej kuracyi, ale nawet nie ruszać się kro­
kiem z nieDomyślnego pod względem hygie- 
nicznyin Petersburga.

W ogóre cała awantura z urlopetn D urno­
wo wyjdzie mu zdaje się tylko na dobre. Stał 
się 011 bardzo popularny— złożyli tnu kondolen- 
cye prawne w szyscy postowie do R a d y  Pań­
stwa.

Paździcrnikow cy uznali, iż najlepszym  
sposoDem zaznaczenia swej solidarności zG ucz- 
kowem  będzie obranie go  na leadera frakcyi 
ponownie. W  tym celu Rodzianko zadeklaro­
wał już sw o ją  rezygnacyę z przewodnictwa we 
frakcyi.

Guczkow zapewmia, że kryzys nietylko się 
nie skończył, ale w ła ścw ie  dopiero się zaczął.

„R itcz *  zaznacza jak  oryginalna sy tu a c ja  
w ytw orzyła się z „urlopam i" D urnow o i T re ­
powa. Urzędowe biuro inform acyjne oznajmiło 
już dawno, że „dowiedziało się" o urlopach 
tych posłów', a tymczasem urzędowego zaw ia­
domienia jeszcze oni nie otrzymali.

Nie są  więc faktycznie na urlopie, a tym ­
czasem  na posiedzenia R a d y  chodzić nie w y­
pada...

Z  grupy Neudhardta w Radzie Państw a 
wystąpił ks. W asilczikow, przeciwnik kuryi. 
G rupa ta, jak  pisze „R ie c z “ , je s t  obecnie je d y ­
ną podporą Stołypina w' Radzie. W szystkie 
inne frakeye znajdują się w stanowczej do rzą­
du op ozycji.

W  kuluarach Dum}' mówi się au to  o 
art. 60 ustaw y o Dumie. Artykuł ten opiew a 

| że w razie „jeżeli Dum a większością 2/, g ło
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sów  uzna w yjaśn ien ia  m inistra za n iew ystar­
czające... to spraw a za pośrednictwem prezy­
denta R a d y  Państw a idzie do decyzyi N a j­
w yższej.*

„B irżew yja  W iedom osti* p rz yp u sz cz a j, że 
gd yb y  w szystkie frakcye zm obilizowały sw oje 
siły  w dniu ostatecznego głosow an :a, to w ię ­
kszość L7 j  niewątpliwie da się uzyskać.

A  wtedy sytuacya ministra stałaby się 
istotnie m ocno... niepew na.

Wynarodowienie Korei a polacy w Prusach.
Japonia zajęła Koree w  tym celu, aby znaleźć 

na obszernym półw yspie, odznaczającym  się dosko­
nałym i warunkam i klimatycznymi, ujście dla nad­
m iaru sw ojej rozrastającej się bardzo szybko lud­
ności i w  przekonaniu, że w  ciągu niew ielu dzie­
siątków lat wskutek systematycznej kolonizaeyi nada 
temu krajow i charakter japoński. O św iadczył to 
w yraźnie minister spraw  zagranicznych, Kam ura, na 
zeszłorocznej sesyi parlam entarnej, bezpośrednio po 
ostatecznej aneksyi półw yspu i niebawem  też utwo­
rzyło  się tow arzystw o kolonizacyjne z program em  
osiedlania 2,500 -3,000 japończyków  rocznie na pół­
w ysp ie  koreańskim .

Obecnie jednak już w  poważnych kołach po­
litycznych koreańskich poczynają pow ątpiew ać o 
praktycznej możności p rz ep ro w a d z e n i takie] akcyi 
i o jej pożądanych dla Japonii wynikach, a jako 
przykład  odstraszający służy publicystom  japońskim  
doświadczenie, poczynione przez prusaków w  dziel­
nicach polskich.

W p ływ o w y  tiziennik tol ijski „Jorodsu" w  ob­
szernym  artykule wykazuje, że podbicie ziem ob­
cych niekoniecznie prowadzi do w ynarodowienia 
ich ludności. Przeciw nie, zdobyw cy wszędzie ulega 
ją  w pływ om  daleko liczniejszych tubylców  i p rzyj­
m ują już w trzeciern lub czwartem  pokoleniu ich 
tęzyk oraz narodowość. Dowodem: zdobyw cy mand­
żurscy w  Chinach, którzy zamienili się zupełnie 
na chińczyków, pochłonięcie rycerskich  norm anów 
p rzez ludność francuską, longobardów przez naród 
włoski. N awet tam, gdzie naród zw ycięski i z a b e ­
czy rozporządza ogromną potęgą, nie zdoła on żad­
nym sposobem  wchłonąć w  siebie ludów podbitych, 
jak  świadczą Irlandya i Polska. Irlandczyków  jest 
tylko 4 m il:ony, po 'aków  w Prusach nawet tylko 3 
miliony (w rzeczyw istości obecnie już blizko 
4 miliony), a oba narody ostały się zw ycięzko w o ­
bec dążeń do wynarodowienia.

Niem cy próbow ali wszystkich m ożliwych środ­
ków , aby zmusić polaków  do przyjęcia języka nie 
m ieckiego, ale nadaremnie. U siłow ali w yp rzeć z 
kraju polaków  przez system atyczną akcyę koloniza- 
cyjną niemiecką, ale okazało się, że bez polaków 
rolnictw o w 4Niemczech istnieć nie może. Niepo 
m yślnie w ypad ła  także próba zastąpienia urzędni 
ków polskich niemcami.

Jak ież  w obec takich doświadczeń ma Japonia 
w idoki na to, że przez system atyczną kolonizacyę 
jaoońską w  K orei nada temu krajow i charakter ja 
-poński? W szystko przem aw ia za tern, że japończy­
cy, pożeniw szy się zfkoreankam i, sam i w ynarodo­
w ią  się pow oli i im igracya przyczyni się jedynie 
do wzm ocnienia żyw iołu koreańskiego. Z d obyć krat 
i utrzymać się w  jego  posiadaniu p rzy pom ocy siły 
zbrojnej można, ale w ynarodow ić siedzącego na 
sw ojej ziemi narodu niepodbbn*

j j * z  m a s k i.
N a  lawie oskarżonych zasiadała szajka, 

składająca się z trzech rzezimieszków, którzy 
w1 ciągu siedtLiiu miesięcy dokonywali rałęgo  
szeregu tkspropryacyi na szosie, leżącej nad 
Dnieprem i prowadzącej z m iasta do Słobódki.

Oskarżeni byli o osiem kradzieży, o jedną 
kradzież orężną i jeszcze o coś podobnego. 
A  osobliw ość procesu polegała na tern, że ani 
jed n a z tych zbrodni niczem udowodnioną nie 
była , że ani razu przyłapani na gorącym  uczyn­
ku nie zostali, oraz. że an: razu żaden z człon­
ków- szajki przed kratkam i sądow em i nie stąw aJ.

Św iadectw em  przestępstw i jedynym  ich 
dowodem były tylko zeznania poszkodowanych, 
którzy opowiadali sędziom przysięgłym  rzeczy 
rak dziwne, że praw ie nieprawdopodobne. Ze 
słów  ich okazało się, że na szosie nadrzecznej, 
pozostającej w obrębie niemal K ijow a i w iodą­
cej do S ło b ó Jk i, kradzieże „z w ozów * i rozbo­
je  są  rzeczą tak zw ykłą, tak codzienną i tak 
niezbędną, że przejezdni, których nie okra­
dziono, należą do rzadkich i do dziwnych w y ­
jątków .

Ludność już do tego przyw ykła...
Grabież odbyw a się w dzień Biały, bez 

wszelkich ze strony operujących ostrożności...
Ś c ią g a ją  ci z wozu w orek z mąką, zabie­

ra ją  kożuch, odcinają kosz z prosiętam i, odbie­
ra ją  pieniądze, które masz w  kieszeni, czasem 
pobiją, a zw ykle nożem zagrożą... I koniec... 
O grabiony rusza sw o ją  drogą, a rzezimieszek 
sw oją...

N a pytanie, zwrócone do tak zwanego 
.  okolodocznego n adziratiela*, który na spraw ie 
asystow ał, czy istotnie stan rzeczy jest taki, 
reprezentant policyi z zupełnym spokojem  od­
rzekł— potwierdź ając o ...

1  w yjaśn ił...
Posterunki policyjnę na ogrom nie ruchli­

w ej szosie nadrzecznej utrzym ywane są kosz­
tem urasta ; a ponieważ miasto udziela śro Jk ó w  
tylko na czas od 1 maja do 1 października 
każdego roku, w ięc w czasi*- od 1 października 
do 1 m aja posterunki policyjne między K ijo ­
wem a Słobódką— nie istnieją...

N ie baw iąc się w komentarze, dodam tyl­
ko, że podsądnych, którzy w ypadkow o na ławę 
oskarżonych się dostali, sąd przysięgłych dla 
braku dow odów — od odpowiedzialności uwolnił. 
A  g łów n y świadek, który stale tow ary z K ijo ­
w a do Słobódki woził, przeniósł teren sw ojej 
pracy  do innej części m iasta, bo po złożeniu 
zeznań dalszą sw oją egzystencyę na szosie... do 
1 m aja— uznał za niebezpieczną.

Gzamj Jeffmość.

Posiedzenie rady miejskiej.
Ostatnie posiedzenie rady miejskiej z ubiegłej 

s« syi zaciągnęło się do późna w nocy wskutek dłu­
giej, a ożywionej dyskusyi nad sprawa alei histo­
rycznej. Zanim jednak przystąpiono do rozpatry­
wania tej SD^awy. rada miejska uchwaliła cunowić 
na 2  lata umowę dzierżawią na lokal, zajęty przez 
V I gimnazjum, oraz rozpocząć budowę własnego 
gmachu gimnazyum na rachunek funduszu itó  tys. 
rubli, wyasygnowanego przez ministerstwo oświaty.

Na wniosek bar. Orgis, Rutęąberga.rada przez 
»klamac” ę wybrała na prezesa komisyi wodociągo­
wej p D jakow a, jako doskonale obeznanego z tą 
spraw ą. Następnie p. D jakow podniósł kw estyę

w yborów  na członków rozmaitych kom isyi w yb o r­
ców-. Ci ostatni w  takiej ilości zgłosili sw e katidy 
datury, iż p. D jakow  z obaw y, iż w  kom isyach za­
braknie m iejsca dla radnych, zaproponow ał kom ­
pletować kom isye z początku z rad lych , a potem 
w ybierać do nich w yborców . W niosek przyjęto.

R ad a nie pow zięła żadnej uchw ały w spra­
w ie wyznaczenia prezesom  kom isyi dyet i, pozosta­
w iając kw estve otwartą, przeszła do następnego 
punktu porządku dziennego—alei historycznej.

Prezydent miasta zaznajomił obecnych z pro­
jektem  alei, sprow adzającym  się głów nie do tego: 
wzdłuż kam ienic znajdujących się w prost gmachu 
instytucyi publicznych należy przeciąc przez ogród­
ki, położone w tem m iejscu, ulicę, ogródki zaś" 
przenieść w ięcej ku środkow i ulicy, urządzając d łu­
gą aleję, w  której m ają być ustawione porrmiki 
kniaziów i w iteziów  epoki przedhistorycznej oraz 
p ierw szych  w ieków  cnrześcijaństwa na Rusi. Nikt 
z m ów ców  nie op orow ał przeciw ko samej idei alei 
historycznej, k cz zastanawiano się nad szczegółam i jej 
wykonania. Przecięcie ulicy wzdłuż Lamii nic w y ­
m aga po p ierw sze znacznych kosztów i jest połą­
czone z w ielu trudnościami ze w zględu na warunki 
topograficzne, powtóre przestrzeń m iędzy Sofijow - 
skim  a M ichałowskim  soboram i zbyt jest niewielką, 
po trzecie — pociąga za sobą zniszczenie samych 
ogródków, przynajm niej w części. Na to w skazy­
w ali m ówcy, a tem dziwniejszą w yd aw ała  się opi­
nia prezesa kom isyi ogrodow ej, p. Lesisza, który 
rozdzierał w  przeddzień zebrania szaty nad nisz­
czeniem ogrodów  kijowskich, gdy b y ła  m ow a o u- 
rządzeniu w  zaroślach i bajorach ogrodu C esarskie­
go w ystaw y, na zebraniu spraw ozdaw czem  gloso­
w ał za „przeniesieniem " ogródków na środek ulicy.

Drugą stroną projektu jest brak środków. 
T  wo wojenno-historyczne, które zairiicyowało go, 
p o iia ia  na ten cel 12  tys. rb,, a p. Saw enko, gorą 
co popierający projekt, żyw i nadzieję, żc środki na 
ten cel znajdą się w  K ijow ie Skąd  będą pochodzi­
ły  te środki, p. S . nie w skazał, T -w o jednak chcia­
łoby urządzić aleję najtańszym  kosztem, i nawet 
był zam iar ustawienia figur betonowych, przeciw  
czemu rada zaprotestowała, uważając, żc je ś li aleję 
urządzać, to na w ielką skalę.

T rzecią  stroną projektu była  konieczność ulo­
kowania pomnika T  Szew czenki w  innem miejscu, 
ponieważ przed soborem  M ichałowskim  ma sianąć 
pomnik ks. Olgi. 7. tą trudnością łatwo dano so­
bie radę. „K aw aler ustąpił m iejsca dam ie", w e­
dług określenia p. D jakow a, i przeniósł się na plac 
K araw ajow ski.

Co do dwu pierw szych  stron rada zachowała 
się bardzo ostrożnie. Zasadniczo uchwalono m iej­
sce wzdłuż gm achów  publicznych oddać pod aleję, 
ale poprzednio kom isya, zwołana o d  Itoc i sk łada­
jąca  się z historyków, artystów, techników i ogrod­
ników, ma opracow-ać plan przekształcenia całej 
m iejscowości, plan historyczny, w edług którego 
m ają być w ybrane i ustawione pomniki, i, o ile o- 
każe się to tnożliwem, aleja powstanie aa w skażą 
nem m iejscu. A b y  monument Bohdana Chm ielnic­
kiego ni" psuł caiości, w  dyskusyi wskazano na 
m ożliwość przeniesienia go na Besarabkę i usta­
wienia przed halami.

Co do strony finansow ej—d-r Burczak posta­
w ił wniosek zbierania składek w  całem  państwie 
rosyjskiem , p. Demczenko ośw iadczył, że do udzia­
łu w  kosztach alei można pociągnąć w łaścicieli 
kam ienic, wzdłuż których będzie przecięta ulica.

Po opracow aniu tych detali w komisvi, spra­
wa alei będzie ostatecznie rozstrzygnięta. iPozatem 
rada uchw aliła wniosek naznaczyć poświęcenie ka­
mienia w ęgielnego pomnika św . Oigi na je s ie ­
ni r. b.

W  końcu zebrania dokonano szeregu w y ­
borów.

W yb o ry  do kom isyi brukow ej dały następu­
jące rezultaty: do składu je j w eszli pp. Jacznickij, 
Suw orow , d-r Burczak. A w ram ow , Dubinskij, Czer- 
nojarow, B . Kobiec, L issow . Nowikow, Rastrapo- 
W i” z, Falbe-g , A ristarchow , Płachow, Łąwirentjeiw, 
I. Richert, A . Kobiec, Desnickij, Z iw a ł, J .  Nowicki, 
S . Ślinko. M. Nowikow, W erteckij, Fedoruk, Ekster, 
Brażnikow , W iszniew skij, Rńm ajer, Gusiew, M ossa­
kowski). Konoplin, Sergij, Kozincew , B u ław a, B o ­
row ik, S . Pirożenko, Hom olaka, A . Pirożenko, Ło- 
toczkew, Denlczenko, Turczenok, Dembickij.

Do kom isyi dorożkarskiej: pp. A ristarchow a, 
G bołońskiegó, A , Pirożenko, M ichajłow-Turczeim k, 
'ks, K ubekow  |w yborca ).

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

■Dziś 1 9  ( 1 ) Jó ze fa  Oblubieńca.
Jutro 30 (2) W olfram a B ., Eufem ii M. 

Wschód słońca o godz. 5 m 39 
Zachód tłońci o godz 6 m. 29 
Dług ja i  dnia godz. 12  m. 50

Kalwdff^tyk Historyczni. 
f*l Marca ( I  K w ie tn ia ) .

Rokit 1548- W  K rrk o w ie  umiera K ró l 
Polski Zygm unt I S ta ry  w  82-im roku życia a 
panow ania 4 1-m , „pan  urody kraśnej' i siły 
wielkiej, niew iele rad m ówił, ale z baczeniem, 
byl trochę gn iew liw y, ale gn iew  umiał w  Sobie 
taić; na w alkę n ieskw apliw y, przeto i od wielu 
postronnych królów  miaf w ielką przyjaźń i na 
nieprzyjaciela się nie ruszył, aż za w ielką krzyw ­
dę 1 przeto mu P an  B ó g  daw ał szczęście.*

(Bielski).

— Ks. biskup Niedziałkowski. Do no
tatek o złym stanu- zdrow ia J .  E . biskupa łuc- 
ko-żytom ierskiego, ks. K aro la  N iedziałkow skie­
go, „Poiak  K ato lik* dodaje: „ J .  E. chory jest 
na raka, Nięma praw ie nadziei uratow ania 
cennego życia dostojnika kościoła i wielkiego 
p sarza katolickiego*.

— Archidyecezya mehylowska Z  oka- 
zyi W iadomości, jakie w ostatnich czasach obie­
ga ją  o- utrudnieniach w przyjm ow aniu kandy­
datów do- sem inaryum  metropolitalnego peters­
burskiego, z którego wychodzi duchowieństwo 
dla archidyecezyi m ohylowskiej. „Przegląd K o ­
ścielny* zaznacza, że dyecezya ta obejmuje ca ­
łą R o syę  Europejską razem z F in łandyą, z w y ­
jątkiem  K ró lestw a Polskiego, L itw y , F u s i id y e -  
cezyi tyraspolskiej, składającej się z gub. besa- 
rabskiej, chersońskiej, ekaterynosław skiej, sa ra ­
tow skiej, astrachańskiej, okręgu dońskiego i 
Krym u. Do archidyecezyi m ohylowskiej nale­
ży S yb erya  razem z posterunkami rosyjskim i 
w Mandżuryi i cała rosy jska  A zya  Środkow a, 
to znaczy przestrzeń,- o wiele przew yższająca 
rozm iary Europy, z ludnością mniej więcej stu- 
m ilionową. N a tej ogrom nej przestrzeni znaj­
duje się rozproszonych 76 1,0 0 0  katolików, do 
których doliczyć należy w gub. i w dawnej 
dyecezyi mińskiej jeszcze 264,000 wiernych.

Liczba księży w archidyecezyi m ohylow 
skiej i dyecezyi mińskiej w ynosi ogółem 350 . 
W obec tego jeden kapłan w ypada na 3000 
dusz katolickich, przeważnie rozsypanych na 
przestrzeni tysiąca a nawet kilku tysięcy wiorst 
kw adratow ych.

— Odroczone zebranie. Naznaczone na 
w czoraj wieczorem w lokalu P. T . G . zw yczaj­
ne w alne zgromadzeniu członków T -w a  gim na­
stycznego nie przyszło do skutku z powodu 
braku w ym aganej przez statut ilości obecnych i 
zostało odroczone do d. 25  m arca, kiedy od-, 
będzie się bez względu na ilość zebranych w 
lokalu T  w a  o g. 5 po południu.

— W sprawie drógi wodnej Ryga-Cher-
SOfl. Zarząd kijow skiego okręgu komunikacyi 
zwrócił się do zarządu ziemskiego z prośbą o 
asygnow anie 1,0 0 0  rb. na zebranie m ateryalów 
i ułożenie m em oryalu o znaczeniu ekonoini- 
czneru drogi wodnej R yga-C h ersoń  w obrębie 
gub. kijowskiej.

—  O kolej podjazdow ą. Czehryński po­
w iatow y zarząd ziemski w ystosow ał do guber- 
nialnego ziem stwa prośbę o zaje.cie się spraw ą 
budowy kolei podjazdowej między m. Czehry- 
nicm a st. Fuńduklejów ką kol. Pol.-Zach., mo­
tyw ując sw e żądanie tem, Iż cala ta część po­
wiatu, posiadająca rozmaito zakiady przem ysło­
we i rolnicze, jak  olejarnie, gorzelnie, w ytw a ­
rzająca znaczną ilość produktów rolnictw a i 
bardzo zaludniona, pozbawiona jest wszelkiej 
komunikacyi z Centralnymi punktami gubernii.

—  Z politechniki. N a posiedzeniu dnia 
15 -g o  b. 111. zarząd politechniki kijow skiej o- 
kreślił ostatni termin opłacania w pisow ego przez 
studentów, którzy podaw ali prośby o zw olnie­
nie od wpisu, lecz prośby ich uwzględniono tyl­
ko w połowie lub też zupełnie odrzucono. T e r­
min ten został oznaczony n a dzień 22  m arca 
roku bież.

Osoby, które do tego dnia nie opłacą 
wpisu, będą uważane za wydalone z instytutu 
i w razie kiedy zechcą być z powrotem przyjęte 
do politechniki w następnem semestrze, będą 
zmuszone opłacić jednorazow o wpis tak za no­
w y semestr, ja k  i za ten, w którym opuściły 
one politechnikę.

Studenci, którzy trafili do list osób zw ol­
nionych od wpisow ego, będą mogli skorzystać 
z tego praw a (nieopłacenia w pisow ego! dopie­
ro wtedy, gd y  przedstawią zarządowi politech­
niki dow ody, iż uczęszczają na w ykłady i zaję­
cia praktyczne; w przeciwnym  zaś razie będą 
zmuszeni opłacić wpisow e narów ni ze w szy­
stkimi studentami.

—  Przybycie sen. Neuliardta. W czoraj
o g. 6-ej wieczorem przybył do K ijo w a  i za­
mieszkał w domu p. gubernatora senator Neu- 
hardt. Senator przybył do miasta w  celu za­
poznania się z działalnością pracującego pod 
kierownictwem  prokuratora H ryniew icza k ijow ­
skiego oddziału rew izyjnego, oraz w ci lu za­
twierdzenia jego  decyzyi w spraw ie pociągnię­
cia do odpowiedzialności sądowej niektórych 
dostawców i inżynierów .

—  Inspektorat- F'0 porozumieniu się z 
ministerstwem wojny7, ministerstwo kom unika­
cyi powierzyło dozór iaspeKtorski nad w ojsko­
wą linią kolejow ą Kowel-W łodzim ierz Wołyń 
ski naczelnikowi kolei Południowo-Zachodnich 
K . Niem ieszajewowi.

— Crganizacya nocnych stróżów w Ki­
jowie. D. 17  marca w zarządzie gu bernialnym  pod 
przewodnictwem w .-gub. K aszkarew a i z u- 
działem urzędników policyjnych, radców zarzą­
du gubernialnego i w łaścicieli domów: A . Lu
bińskiego, P. P lachow a i G . Pozniakowa, od­
była się narada w spraw ie zorganizow ania no­
cnych stróżów v 7 Kijowie.-

N a naradzie uznano za konieczne utw o­
rzenie z nocnych stróżów now ego organu poli­
cyjnej ochrony. K oszty nowej reform y mają 
ponieść w łaściciele domów.

D alszy ciąg narady odbędzie się d. 22  
marca.

—  Posiedzenie zbiorowe. Dzisiaj o g o ­
dzinie 8 wieczorem w uniw ersyteckiej auli od­
będzie się zbiorowe posiedzenie tow arzystw a 
walki z chorobami zakaźnemi, tow arzystw a le­
karzy kijowskich i tow arzystw a fizyczno-lekar- 
skiego. Porządek dzienny obejmuje referaty: 
prof. W : W ysokow icza: „O  dżumie płucnej o- 
raz innych formach tej choroby* i odczyt prof. 
W . Liiideniana: „R o la  szczurów i ich pasoży­
tów w rozszerzaniu się dżum y*.

—  W Sprawie telefonów K om isya  za­
rządzająca siecią telefoniczną w gub. kijow skiej, 
przyszła do wniosku, iż za sumę 300 tys. rb., 
prelim inowanych na budowę sieci telefonicznej 
w gub. kijow skiej, można mieć sieć o 1 i pól 
raza, czyli o 500 w iorst dłuższą, niż to projek­
tował kijow ski zarząd ziemski. W obec tego 
plan sieci został znacznie rozszerzony.

—  P rzec iw k o  dżumie. M inisterstwo ko­
munikacyi przesiało-zarządow i kolei Południo­
wo-Zachodnich następujące przepisy: 1) K ażdy
pociąg, idący przez m iejscowości, gdzie zdarzy­
ły się wypadki zasłabnięć na dżumę powinien 
posiadać specyalny jpagon dla izolacyi chorych;
2) w każdym pociągu powinien znajdować się 
lekarz albo student wydziału lekarskiego nie ni­
żej I V  Kursu, lub fe’ czer; 3) opieka nad cho*-y- 
mi na dżumę, a także w  w ypadkach podejrza­
nych zasłabnięć w gran icy  pasu kolejow ego 
należy do obowiązku zarządu kolejow ego.

—  Bank w  Zwinogródce. żw inogród zka 
rada m iejska wszczęła starania w  spraw ie na­
łożenia w  m. Zw inogródce banku miejskiego. 
Ja k o  gw arancyę w kładów  miasto przedstaw ia 
wszystkie budowle, należące do miasta.

OSOBISTE.
—  Poruocąik naczelnika służby ruchu ko­

lei Południowo-Zachodnich inż. G . Nicwieżyn 
został w ezw any przez głów ny zarząd kotejowy 
do Petersburga dla w yjaśnienia pewnych kwe- 
styi, dotyczących ekspioatacyi kolei.

— Z E S Ł A N IE  K U R S IS T E K . Ja k  już o tem 
pisaliśm y, w  liczbie zesłanych z K ijow a do guber- 
irii oddalonych znajduje się kilka kursistek: Dawy- 
ib w 5  Tow bi.i, Kohen i Kaufm an. Pozostali są to 
studenci: Centylowicz, Charito, Gogiberidze i inni. 
W edług krążących pogłosek, adm iaistracya k ijow ­
ska zw róciła się do m inisterstwa snraw  wewnętrz­
nych z prośbą o zesłanie z K ijow a jeszcze kilku 
partyi studentów i kursistek, trzym anych obecnie 
w  więzieniu, w  w ązku z ostatniemi zaburzeniami 
studenckiem i w  Kijow ie.

— N T O S T R O Ż i: 4. JA Z D A . Onegdaj na ro­
gu Lw ow skie j 1 zjazdu W ozniesieńskiego woźnica

onczarow przejecnał jakąś panią, przechodzącą 
przez ulicę. Poszkodowana udała się do poblizkiej 
apteki dla opatrunku. W śród  tłumu rozeszła się 
pogłoska, że do apteki schroniła się koDieta ubra­
na w  Ju p e  culotte*. Z eb ra ło  się dużo osób i do­
piero policyi udało się zbiegowisko rozproszyć.

Na rogu Niemieckiej i W .-W asylkow skiej do­
rożkarz przejechał 82-letniego Szynkarcw a. Poszko­
dowanego Opatrzyło Pogotowie.

— Z D E R Z E N IE  P O C I Ą G Ó W . Nocv w czo­
rajszej około godz. 3 na stacyi Krzyżopoi pociąg 
tow arow y Na 52 w p - I ł  na m anew rujący skład po­
ciągu osobowegt>. W  pociągu tow arow ym  3 w a ­
gony zostały strzaskane.  ̂ pociągu m anew rują­
cym  rozbita została lokom otywa i uszkodzone 3 w s 
gony. W yp ad k ów .z  ludźmi nie było,

W skutek uszkodzenia toru kolejow ego, idący 
do K ijo w a pociąg kuryerski N? 2 został zatrzymany 
na staCyi i podróżni zmuszeni byli przejść dc przy­
byłego pociągu N* 4 Pcciąg  kuryerski .Nb 2 przy­
był do K ijow a z 36* godzinnem opóźnieniem.

Na miejsce w ypadku p rzyb yły  z Odesy w ła ­
dze sądowe i żandarmskie.

— K R A D Z łE Z E . W  domu Na 41 przy W . 
W asylkow skiej skradziono W . B e r la n io w i 225 rb., 
Przy ul. Żylańskiej Na 56 skradziono K raw cow i ze­
garek z łańcuszkiem. Przy tejże u licy pod Ni 8c 
złodzieje, w yłam aw szy zamki u drzwi, w targnęli do 
mieszkania Filoinenki i zrabowali 400 rb. W  do- 
nm Nj 49 przy B ulw arze Bibikowskim  skradziono 
pieniądze Kosence i Poiyw lannyjow i.

U JĘC IE Z Ł O D Z IE JA . W „K rakow skich 
num erach" przy ul. Zyla.isk ięj N: 132 zatrzymano 
niebezpiecznego złodzieja, pozb. praw  Cziruk.ą.

— U S IŁ O W A N IE  S A M O B Ó JST W A  W czo- 
raj zra»a przy ul. Poczajow skiej .\i 55 usiłow ał o- 
debrać sobie życie m iody ślusarz N. P. „Pogoto­
wie odwiozło go do szpńala.

A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R  AW N YCH . 
W czoraj w  obrębie cyrkułu pałacow ego aresztow a­
no 7, przy M eżygorskiej zaś ó bezpraw nych żydów

— O SU N IĘCIU  S IE  ZIEM I N A UL. GON- 
Ś Z A R N E J. Osunięcie się ziemi w  posesyi Nb 10 
przy ul. Gonczarne.j w yw o łało  panikę wśród m iesz­
kańców domu Źoltkiewicza. Osunęło się około 10 
sążni szerść ziemi, która zniszczyła dwupiętrową 
szopę i zasypała wszystkie w ejścia oraz okna na 
1-em piętrze dw upiętrow ego domu i oficyny. Mii sz- 
kańcy, znajdujący się w  dom af-zaczęli w ołać o p o­
moc,—niektórzy7 w yłam aw szy  okna i drzwi w yd o­
stali się na podwórze.

Po odkopaniu zasypanych drzwi, wszystkich 
mieszkańców uwolniono z zamknięcia.

Z SĄDÓW.
„ Anarch iści P o łudn ia“ .

W czoraj K ijow ska Izba Sądow a przy udziale 
(przedstawicieli stanów ro zpatryw ała spraw ę W ło- 
Idzimierza Kam inskiego, Grzegorza Iwaszczenki, 
Sergiusza K ow alskiego, Iw ana Piskunowa, studenta 
uniwersytetu kijow skiego Andrzeja H opkały, Miko- 

;łaja D ajew a, A dam a Kom orowskiego, Beniam ina 
Gendina, Mitrofana Sołodow nika i A leksandry Stć- 
panowej, oskarżonyrch o należenie do „grupy ini- 
cyatyw y partyi anarchistów pom dnia". (Art. 102 
cz. 1 nowego kodeksu karnego'.

R o zp raw y toczyły się przy drzwiach zam 
kniętych.

Oskarżonym inkrym inowano między innemi 
podawane w  swoim  czasie przez gazety w ykradze 
nie w  d. 21 czerw ca roku zeszłego m aszyny piszą 
cej z zarządu intendentury kijow skiej oraz- niektó­
rym z nich dokonanie w dniu 17 czerw ca tegoż ro­
ku napadu zbrojnego na sklep kolonialny Piotra 
D ołgowa w  osadzie Klincach, powiatu suraskiego, 
i stawienie oporu zbrojnego policyi podczas aresz­
towania. Podczas rew izyi u kilku podsądnych zna­
leziono w ydaw nictw a nielegalne, program y, gazety, 
ustawę partyi, fotografie, naboje rew olw erow e, no­
życe do przecinania drutów telegraficznych i t. p.

Bronili osknr, onych adffi. i>rzvs, Daragan. D.i- 
widenko, N ikołajew  1 pom. adw przys. Skło\\;ski i 
W ileuśki.

Grzegorz Iwaszezenko, Sergiusz Kowalski 
Iwan Pishunow, A dam  Kom orowski i Beniam in 
Gendin byji już przed niespełna rokiem  sądzeni 
przez specyalną kom isyę kijow skiej izby sądow ej 
,.a napad zbrojny i ekspropryacyę, dokonaną w 
swoim  czasie w  Siarodubie. Specyaln a konńsya 
izby sądow ej uznała ich w ów czas za winnych 
współudziału w  powyższym  napadzie zbrojnym i 
skazała na pozbawienie w szystkich p rrw  stanu i 
zesłanie do ciężkich robot, Grzegorza Kam inskiego 
na lat 10, Sergiusza K ow alskiego i Iw ana P i­
skunowa na lat 6, a Adam a Kom orow skiego i B e ­
niamina Gendina na lat 4.

W czoraj rozpraw y sądowe przeciągnęły się 
do późnego wieczoru. Po w ysłuchaniu zeznań 
św iadków , przem ówień w iceprokuratora i obrony i 
długiej naradzie izba w yd ała  w yrok, nr m ocy któ 
rego skazała W łodzim ierza Kam ińskiego, na pozba­
wieni w szystkich praw stanu i 4 latr i 3 m iesięcy 
ciężkich robót, Mikołaja Isajew a, Mitrofana S o ło ­
downika i Andrzeja Hopicałę — na pozbawienie 
wszystkich szczególniejszych praw  i przyw ilejów  1 
zesłanie na osiedlenie.

A leksandrę Stepanow ą uniewinniono.
Co dc Iw aszczenki, K ow alskiego , Piskunowa, 

Kom orow skiego i Gendina pozostaw ono w  sw7ej 
mocy kary, wym ierzone przez w yżej przytoczony 
w yrok izby sądow ej, w ydany na nich za udział w 
ekspropryacyi w  Starodubie.

TEATR I MUZYKA.„Requiem“ Verdiego.

W  jednym z ostatnich zeszytów „T y g . 
Ilustt,*, w  artykule p. Cz. Jan kow skiego , po­
święconym  Mo-ęartowskiemu „R eq u iem ‘' a w 
związku z tem i muzyce t. zw. relig ijnej wo- 
góle, znajduję kitka uw ag, które m ogą mi zna­
komicie posłużyć za punkt w yiśc ia  w ninicj- 
szetn sprawozdaniu. U w agi te w praw dzie nie 
są nowe, ale ze względu n a ich niew ą pliwą 
wartość „dziennikarską* (jasność m yśli w  zw ię­
złą u jęLa formę) czuje się poniekąd upow ażnio­
nym do przytoczenia niektórych 2 nich in  
extenso.

„C zy „ReąuH m * Mozarta, zapytuje p. J . ,  
jest doskonałym  okazem muzyki t. zw. re lig ij­
nej? Nie —  pow iadają rzeczoznaw cy —  nie 
je st nttn. Dlaczego? P la le g o , Ze Mozart prze­
ję ty  do zbytku muzyką ODerową, SDora dozą 
„św ieckiej* muzyki mszę żałobną zapraw ił. Cóż 
to znaczy? Znaczy to, że „R equ iem “ M ozarta 
nie budzi w nas, słuchaczach, w dostatecznej 
a t< rabardziej w pełnej mierze: żarliw ości w ia ­
ry , ekstazy modlitewnej, miłości B o g a , skruchy 
w oli naszej własnej, słowem wszystkich uczuć 
i wzruszeń, m ających źródło sw oje w  głębokiej 
wierze i w karnej relig ijności. Z n a c ty  to r ó ­
wnież, że harm onie m ozartow skiego „R equ iem “ 
nie dają zadaw alającego w yrazu duszy słucha­
cza, przeniknionej pełną ortod oksją  w iary  oraz 
nieskazitelną religijnością.

„N o, a... a jakieżby dzieio z zakresu mu­
zyki religijnej czyniło zadość wszystkim  w ym a­
ganiom  dusz wierzących, relig ijnych— i muzy­
kalnych zarazem? Je st  „R equ iem “ Cherubinie- 
go, bąrdzo w ychw alane, jest „Reijuiem * V er- 
diego i Palestriny i R ossin iego  1 Berlioza....
0  „S tab at Mater* R ossin iego  słychać opinie
wręcz pogardliw e. O perow a kom pozycya, nie
żadna musica sacra łub dimna! W ięc może 
B eeth otena „M issa solem nis*? W ięc może 
„Matt hłiuspassion* lub kantaty Bacha? Może 
tylko dzieła Palestriny? Może tylko śpiew gre- 
goryański? T o  za surowe, owo za ascetyczne, 
tamto za ckliwe, w tem zamało namaszczenia, 
w tamtem Serdecznej prostoty...

„M yślę, że kw estya  tak jest zaw iła, po­
nieważ. . ponieważ muzyka t. zw. re lig ijn a  nie 
istnieje w cale. Nie może istnieć dlatego, że 
niema możności określić ścislemi granicam i jej 
„tonu*, ani je j stylu. Poniew aż żadna dłoń 
najw iększego mistrza, tonami najklasyczniejszej, 
najbardziej wzorowej „muzyki reFgiinej* nie 
zapali w iarą i relig ijnością  duszy ludzkiej, w  
której niem a w iary  i religijności. I na odwrót 
niema zgoła potężniejszej i św ietniejszej muzy­
ki religijnej po nad „Su pllkacye* iub „W esoły 
nam dz7eń nastał* lub pierwszą lepszą łrolendę, 
rozlegającą się np. po kościele wiejskim — a n a­
wet i nie wiejskim— w dzień urocz37stego św ię­
ta. Poniew aż dalej: podobnie jak  niema obo­
wiązującego wszystkie dusze szablonu w iary
1 religijności, tak też i szablonu muzyki religy-. 
nej być nie może. Co jedną duszę podnieci 
i porw ie, co z jednych oczu Izy w yciśnie, co 
w jednej duszy obudzi modlitewną ekstazę, to 
po innej organizacy: duchowej prześliźnie się, 
jak— dźwięk pusty. I odw rotnie*.

Zapew ne. A więc miarę „religijności* 
nie sposób stosow ać naw et do tych dzie! sztu­
ki, których wyraźnem  przeznaczeniem jest re lig ij­
ności owej budzenie, albowiem używ ane w tym 
celu środki (w tej liczbie i muzyka) nie są  by­
najm niej czemś niezmiennem, wiecznem 1 kate- 
gorycznem , ale podlegają tymże prawom  ewo- 
lucyi, co i dusza ludzka.

Nie zdaje mi się, iżoy w ytw ory  kultury 
średniowiecznej m ogły zadowolić spragnionego 
religijnej podniety człowieka współczesnego, jaK 
również w ydaje ml się niepodobieństwem w szel­
ki inny stosune! człowieka średniowiecznego 
do nas, prócz stosunku prawowiernego- de he­
retyków . W yobraźm y sobie reakcyę społeczeń­
stw a w stuleciu X V I , gdyby mu zamiast mszy 
Palestriny nakazano uznać za źródło otuchy

i ekstazy religijnej, dajm y na to, W agne-ow - 
sk.ego „P a rs iva la ‘". I  odw rotnie— rozum na a- 
naliza odbieranego przez nas, ludzi dzisiej­
szych, pod wpływ em  gregoryańskich  śpiew ów  
wrażenia nieodmiennie doprowadzi nas do 
wniosku, ż.e o żadnem oddziaływaniu bezposre- 
dniem, w prost na nasze uczucie skierowanem —  
m owy być nie może. Śp iew  gregoryański n a­
straja  nas na nutę religijną nie dlatego, iżby 
nielod>7ka jego  i harm onizacys miały zaw ierać 
jak ąś specyficznie religijną w artość, ale przez 
wspom nienie, przez wtórne przeżywanie nastro­
jów , jakim  słuchając tego śpiewu ulegali nasi 
historyczni poprzednicy.

A  w ięc,— nawiązując do tematu, do oce­
ny w ykonyw anego w tygodniu bieżącym w 
teatrze miejskim „R equ iein “ V crd iego ,— p ro ­
bierz „re lig ijn ości* , jako objektyw nie n ie­
istniejący, w ypada nam odrzucić. A to li sfor­
mułowanie podobnego wniosku nie pozbawia 
nas jeszcze wszelkiej absolutnie możności roz­
strzygnięcia przedłożonego nam zagadnienia. Po­
zostaje nam przecież sojusznik w ierny, pew ny, 
m ogący bjm zastosow any do każdego bez w y ­
jątku dzieła sztuki, a  jest nim probierz w arto ­
ści ia m jk y c s n e ),r-I-im jem y słow y— kom pozycję 
V erdicgo możemy poddać ocenie na zasadzie 
ogólnych a szerokich praw  estetyki, W której, 
jah. wiadomo, o wszystkiem  stanow i idea 
piękna.

Tak. A le  czy probierz ów w danym  w y ­
padku jest w ystarczający? Czy jednak t. zw. 
muzyka religijna napraw dę v niczem się nie 
różni od wszelkich innych rodzajów  muzyki? 
Czy w rzeczy same; nie istnieje żadna sp ecy fi­
czna miara wartości dzieła religijnego,— oczy­
w iś c i  nic permanentna, donra dla wszystkich, 
dla każdego kom pozytora (takowa, jak  to w y n i­
ka z uw ag po-wyższyeh, nie istnieje wcale),—  
ale m iara bezpośrednio od charakteru tej lub 
■nnej epoki muzycznej uzależniona? Owszem, 
zdaje mi się, że taką miarę odnaleźć można.

Pitednem jest twierdzenie, że muzyka re ­
ligijna nie posiada sw ego stylu w łasnego, lub, 
że sty l ten je st synonimem szkolarskiego tra­
ktowania rzeczy. M uzyka re lig ijn a  posiada 
sw ój styl, a je st  nim w łaśn ie— bezstyiow ość, 
czyli w yzbycie się wszelkich charakterystycz­
nych ccch, w łaściw ych innnym  stylom , lepiej—  
rodzajom muzyki, w danej epoce najbardziej 
rozpowszi chnionym. Do źródła praw dy dotrze­
my nie drogą pozytyw ną, ale drogą n egaty­
w n ą ,— t. j.  w j7pada nam zastanaw iać się nie 
tyle nad tem, ja k ą  muzyka re lig ijn a  być po­
winna (pow aga, -wzniosłość i t. p.— są to p o ję­
cia od pewnych poczynając gran ic zbyt niepo- 
chwytnc), ile nad tem, jaką być nie powinna. 
A  Więc, stojąc n a gruncie kultury muzycznej 
współczesnej, je j zasadniczego podziaiu muzyki 
na rodząje, m oglibyśm y sform ułować taki mniej 
więcej szereg w ym agań względem muzyki re li­
gijnej współczesnej: nie pow inna być ona „d ra ­
matyczną*, albowiem  zbliżyłoby to ją  do d ra­
matu muzycznego, który, w yłączając jednego 
tylko „R a is iv a la “ , jest wyrazem  męki i walki 
ziemskiej, nie zaś-—stosunku człowieka do B ó ­
stwa; nie pow inna posiadać form, przez św iec­
ką muzykt absolutną uznanych, a ltow i ;m for­
my te w noszą 2 sobą pierwiastek mechanicz­
n y — ani też charakteru progi am owego, rażą­
cego znowuż sztucznością budowy; najpilniej 
jednak w inna się ona w ystrzegać styczności 
z najniższą kategoryą owych, rodzajów  muzyki, 
m ianowicie— z operą. jbj ’techniką, je j efektami, 
je j środkam i w yw ołan ia w iażenia. I tej w ła ­
śnie styczności nie ustrzegł sii, w swem „R e- 
quiem “ V erd i, kompozytor nie tak, jak  M ozart, 
a le—p a r  excellen ce— operow y.

Ż e owo „R equ iem “ jest raczej niepom ier­
nie wydłużoną Sceną „kościelną* z opery, n'ż 
w sobie zamkniętym utworem rclipąjnym —  to 
się nie tyle w yrozum iewa, ile w yczuw a. Nie 
przeszkadza to nam jednak oynajm niej ową 
teatralność, raczej— „operow ość* dz-ela w pisać 
na listę zasadniczych je g o  braków .

V erd i nie zdobyi się na  skom ponowanie 
dobrej muzyk’ religijnej prawdopodobnie dla tej 
samej przyczyny, dla jakiej np. Beethoven z ta­
ką trudnością daw ar sobie radę z form ą-opero­
wą, dla jak iej Szopen żadnej opery nie napi­
sał, V ’ agner znowu —  żadnej sym fonii. T ylko , 
że w stosunku do wym ienionych trzech ty ta ­
nów ich specyalizacya w yrasta  do znaczenia 
Stylu , obowiązującego poniekąd cale pokolenia, 
wów czas gdy specyalizacya ludzi tylko utalen­
tow anych zakraw a częstokroć na —  manierę.

W  artykule swym  p. Jan kow ski z pewną 
ironią odzywa się o ludziach, których zdaniem 
muzyka relig ijna obecnie „m arnieje*, czy „zm ar­
tw iała*. A jednak niewątpliwie tak jest, —  i 
to dlatego, że celem sztuki współczesnej n :e 
jest, jak daw niej, nawiązanie jakow ejś m istycz­
nej łączności jiomiędzy człowiekiem a Bóstw em , 
ale wszechstronne i plastyczne odzwierciadlenie 
stosunku człowieka do ludzi i otaczających go 
zjaw isk.

B iorąc z punktu widzenia ściśle muzycz 
nogo, om awiane „R eq u icm “ posiada dużo iście 
yerdiowskich melodyi, łatw ych i śpiew nych, ale 
niezbyt głębokich ani przeducnowionych.

Technicznie nieskazitelne (pom ijając po- 
gw ąłcenie przez bęben rytmu synkopow ego w 
jednym  z ustępów „D ies Irae*) wykonanie 
„R eąuiem * przez orkiestrę i cnóry operow e 
poci wodzą p. Steinberga odpow iadało n a jd o­
kładniej zakrojow i samej kom pozycyi, oblitując 
w szereg teatralnych efektów (np. dynam ika). 
Z  so listów  w yróżnim y p-nią W oroniec, W ie l­
kie uznanie należy się p. Cavalliniem u, k tóre­
mu mamy do zawdzięczenir św ietne w yszkole­
nie chóru.

W T. D.
W y stop p. Michaliny Łaskiej.

Wii czór niedzielny w  O gniw ie w ypełnią 
przeważnie produkcyt znakomitej artystki. Na 
program  składają się: kom edya Scbnitzlera p. t, 
„K o lacy jk a* , gdzie p. M ichalina świetnie w y ­
wiązuje się z zadania, stojąc n a ostrtj kraw ę­
dzi, stanow iącej granicę między farsą : dram a­
tem, oraz zręczny obrazek specyalnie dla niej 
napisany p. t. „W  gabinecie dyrektora*.

Nadto usłyszym y kilką now ych num erów 
kabaretow ych z program u ostatniego w a rsz aw ­
skiego wieczoru, podczas ktorego, ja k  w iad o ­
mo, p. Laską przyjm ow ano entuzjastycznie.

KRONIKA POLSKA. 
— Mandat p(> prezesie ks Jażdżewskim

Na zebraniach przedw yborczych w ókręgu ple- 
szewsko-jafocińsko-krotoszyfiskim  staw iono w 1 1  
okręgach lokalnych na pierwszem  miejscu kan­
dydaturę ks. K urzaw skiego, a w 3  kandydatu­
rę prof. A dam a K arw ow sk iego . Praw dopodo­
bny jest więc w ybór ks. K urzaw skiego, poleco­
nego przez stronnictw o uM lokratyczno-narodo­
we i ludowców.
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—  „Głos Ślązki“, redagow any przez p. 
Jó zefa  S iem ianow skiego, k tóry  przed kilku m ie­
siącam i w ystąpił ze spółki katolikow ej, upadł dla 
braku poparcia. „G azeta L u d o w a " w K a to w i­
cach, której ofiarow ano n aLyrie tego w ydaw ni 
ctw a, nie m ogła uczynić zadość temu życzeniu 
z powodu trudności technicznych i ostatecznie 
„G lo s" przeszedł ponow nie na w łasność spółki 
Katolikowej. Obecnie więc „G azeta L u d ow a"

■ je st jedynym  na G órnym  Slązku pismem sam o- 
dzielucm nie podJegającem  cenzurze katoli­
kow ej. 1

—  Sprzedawczycy. D obra polskie Gó- 
rzew o przeszły z rąk p. ,Ł u l om skiego za po 
średnicztwem p A . P iotrow skiego, na w łasność 
kom isyi kolonizacyjnej. .

— Uczczenie pamięci Sokołowskiego.
G rono osób rozesłało w K rakow ie odezwę w 
spraw ie utworzenia drogą  składek funduszu 
im ienia ś. p. M aiyanai Sokołow skiego na doro­
czną nagrodę za najlepszą .rzeźbę polską. Z  
chwilą, gd y fundusz osiągnie potrzebną kwotę 
przekazany on będzie w zarząd Akadem ii Um ie­
jętności. Tym czasem  sldadki na ten cci p rzyj­
muje T ow arzystw o  przyjaciół Sztuk pięknych 
w K rakow ie.

—  Odznaczenie. Na odbytym  w Paryżu 
zjeżdz:e inżynierów , ziomek nasz z K ró lestw a, 
inż. kom unikacyi, p. Kazim ierz Małujło otrzy­
mał pierw szą nagrodę za najlepszy projekt p o ­
łączenia telefonicznego w p o cą g a ch . Obecnie 
p. Malujlo powrócił do kraju i uzyskał pozwo'e- 
nie na wykonanie studyów przedwstępnych, 
u celu pizepi o wadzenia linii tram waju elek­
trycznego na przestrzeni Lódź- omaszów.

-—- Maryawici. M aryaw iei mają w obrę­
bie Polski 90 św iątyń. W  gub. w arszaw skiej—  
3 1 ,  piotrkow skiej — 19 , siedleckiej —  jo , k a r ­
skiej— 7, lubelskiej, płockiej i suwalskiej po 5, 
radom skiej i wileńskiej po 2, łomżyńskiej, g ro ­
dzieńskiej, kijowskiej i kowieńskiej po jednej.

Ilość w yznaw ców  sekty nie jest wiadom a, 
wobec m asowego odłączenia się ich od niej 
w ostatnich czasach i powrotu do kościoła k a­
tolickiego.

Duchow nych mary awick ich jest 35 , w tern 
3  biskup R eszta  zarządza poszczególneini gm i­
nami w yznaniow em i.

Z  nich 14  kończyło seininaryum metro­
politalne w arszaw skie, inni płockie, lubelskie 
1 t. p. w kraju naszym . T ylko  aikt z wycho- 
wańców sem inaryum  w łocław skiego nie p rzy­
łączył się do now ej religii.

—  Z rak niemieckich. Dow iadujem y się, ze 
polak Reim an kjjpiJ dobra rycerskie Protek na 
Slązku, obszaru 2,200 m orgów z rąk niemiec- 
1 ich. „Posener T agebJatt" zaznacza z ubolew a­
niem, że dobra te od bardzzi daw na znajdow a­
ły się w rękach niemieckich.

—  Przykład godny naśladowania. W i­
ceprezes 'i ■'w. naukow ego w arszaw skiego pan 
Zdzisław  Dm ochowski w W arszaw ie, oirzym ał 
list następującej treści: Szanow ny Panie! W y ­
czytaw szy o hojnej ofierze Jó zefa  lir. Potoc­
kiego dla T ow arzystw a naukow ego 1 będąc 
zdania, że do istnienia tak poważnej i każde­
mu z nas bl: P iej sercu instytucyi, jaką  ma 
być instytut biologiczny, powinno przyjść z po­
mocą cale społeczeństwo, ośm ielam y się przy 
ninieiszem złożyć na ręce Szanow nego Pana 
nasz skrom ny datek w sumie rubli tysiąc 
(1,000). Proszę przyjąć i t. d. T ow . akcyjne 
Franciszek Karpiński.

—  Sprawa „Gońca Wileńskiego". w  li­
stopadzie roku ub. wileńska izba sąd ow a bez 
udziału przedstaw icieli stanów rozw ażała spra­
wę zaw ieszonego w lutym tegoż roku „G ońca 
W il."  Do ■ odpowiedzialności pociągany był re- 
uaktor odpow iedzialny, p. A l. Zw ierzyński 
i autor jednego z :nkrym inow anych artykułów, 
p. A leksander D ow ojna-Sylw estrow icz. Izba 
sądow a skazała p. Sylw estrnw icza na 2 mie-i 
siąće więzienia, p. Zw ierzyńskiego zaś na mie­
siąc aresztu, lub 10 0  rb. grzyw ny, przytem 
„G oniec W ileński" postał zam knięty ostatecznie.

Na w yrok pow yższy obrońca oskarżo­
nych, mecenas Doi. O lszam owshi. złożył skargę 
apelacyjną do senatu. Senat, po iozpatrze,niu 
spraw y, zatwierdził w yrok izby sądow ej, unie­
w ażniając jedynie konfiskatę jednego numeru 
„G ońca W il.“ , utrzym ując natom iast zupełne 
zam knięcie pism a.

Ja k  wiadom o, jeden z oskarżonych, ś. p. 
A leksander D ow ojna - Sylw estrow icz zmarł w 
styczniu.

—  Polacy i czesi- Odbył się w O rlowej 
na Ślązku austryackim  w iec polski, celem za­
protestow ania przeciw nadużyciom czechów 
przy obliczaniu ludności. Około 2,000 polaków 
zebrało się na wiec. S a lę  obstąpiły tysiące Cze­
chów. K ilkakrotnie przychodziło do gw ałtow ­
nych starć.

— „Ziemia". „Z iem ia", tygodnik krajoznaw­
czy ilustrowany, wychodzący w W arszaw ie (A leje  
Jerozolim skie aoł, w  bieżącym  m iesiącu um ieściła 
następujące prace: K . .Stołynwo—W  spraw ie ochro­
ny zabytków archeologicznych i antropologicznych: 
itr. B .  D ybo w ski—D wie Sw itezie (z 6 ryc.); J .  I I .—- • 
Zam el wenderiski (z 5  ryc.j; Józef Sm oliński -A 
K aptur i namitka (z 6 ryc.); W. .Szukiewicz--Dawne 
lasy  królew skie na Litw ie; K. Szteinbok— Z e  skar­
bów aaszej przyj ody (z 4 ryc.ł; S . J .  Czarnow ski— 
laskinie G óry C h tłm ow ej w O jcow ie (z 9 ryc.); A l.

nowsk*—Oziaialność krajoznawcza na prowincyi; 
Dr. Ludom .r Saw ick i—Nowe muzeum etnogranczne 
„O grójec" Wńa. Stw osza w  Krakow ie - (z 1  rye.j; 
Z o fia  P lew iń ska—W ycinanki (z 13 ryc ); St. W ar- 
cholik—T yniec fz  ł  ryc.); T . W łoszek—Z dziejów 
M iechowa; A l. janow ski—Izba Łow icka  (z 2 ryc  ); 
Stanisław  Thuguit—W  Obionre ■ w łasnej;—Pałac w 
Swpjutyczach (4 ryc.); — P ałac  (w Stoku (z 1  ryc.); 
Z  polskiego to w arzystw a Krajoznaw czego. W  p il­
nej spraw ie naukowej Z  piśmiennictwa. Kronika 
Krajoznaw cza: Nowe książki Odpowiedzi Redak- 
cyi. Poza tekstem: Z  naszych krajobrazów: Z  oko­
lic W arszaw y. fZ  B iałej Rusi. Z  K ijow a W yciecz­
ka księzakow na w ystaw ę.

— Sp raw a  Bohdana hr. Ronlkiera. T rzym ie­
sięczny pobyt Bohdana h i. k on ik iera  «v TwcirKacn 
zakończył się w  niedzielę ubiegła autem, który po­
siada znaczenie decydujące w ualszym  biegu spra­
w y. W dniu tym zebrał się kom plet lekarzy w 
T w o rk ach .po d  przew odnictw em  naczelnego IcKa- 
rza, dr. Sabaszrćkow a i, po zaznajomieniu się z ak 
tami sądowym i, oraz po zreferowaniu przez star­
szego ordynata I.ubarskiego m ateryah obserw a­
cyjnego i doświadczalnego, komDlet b iegK ch  7 
przewodniczącym  tfdilł się do hr. Roni kiera w celu, 
ostatecznego skontrolow ania zasadniczych momen­
tów ekspertyzy i kolegialnego ustalenia je j Wy-‘ 
ników

T i  zbiorowa konfrontacya hic już jednak nie 
dodała i niczego nie zmienFa. Przy najlżejszej w ąt­
pliw ości, czy chwiejności jeanego z ekspertów  ob- 
serwac ga l>Vłaby przedłużona.

Obecność >rwoją w  Tworkach = badany uśw ia • 
datciaż sobie, żłumacząc Ją prześladowaniem , jak ie ­
go doznaje--jego ,.ona. Na nagłe zapytanie, czy 
znal Stan isław a Chrzanowskiego, po krótk . t i 1- 
m yśle Odparł:-^nie. nie znałem ".

W szystkie ćechy zarównó obłędu religijnego, 
jak  i „parano!" prześladow czej, poddane skrupi’ 
latnej analizie i badaniu, eksperci zaliczyli do sv- 
raiuacyi. .

‘Eksperci stw ierdzili również próby sym ulo­
wania o ara liiu  postępow ego—trzeciej form y obłę-. 
dii T l podaniu o pom oc w  założeniu klasztoru 
kleinensistńw badany opuszczał litery i zgłoski 
(cliaraklerystyczne objaw y przy paraliżu, > tyle 
wszakże, o ile łączą się ze zmianami w  ruchach,

S ą  -zresztą listy 
zupełnie poprą

m owie i t. d., czego tu nie było), 
badanego z tego okresu pisane 
wnie.

Dodać należy, że projekt klasztoru objaśniony 
jest planem i rysunkami.

Ostateczny wynik ekspertyzy przyjętej jedno­
m yślnie, tak się w yraża:

Przy zupełnym  braku uczuć m oralnych („mo 
rai insanity") pełnia w ładz um ysłowych, pełnia 
świadom ości, pełnia odpowiedzialności za swoje 
czyny.

O F I A R Y .

Od dnia i-go do 15-go marca 19 11  roku na 
budowę kościoła św. M ikołaja w p łyn ęły  następują 
cc ofiary:

Z a po.-rednictwer,, p, Leonarda Jankow skiego 
złożyli: p.p. W ład ysław  Lew andow ski z Chodorko 
w a rb. rooo, H enryka Rokicka rb. 200.

Za pośrednictwem  Redakcyi „Dziennika K i­
jow skiego" złożyli: p.p. W iktorya O drowąż-Krzysz- 
. owska rb. ioo, Józia Szczaw ińska rb. 2, X . P  rb. 
2, NN. pam ięci najlepszego szw agra rb. 15.

Bezpośrednio komitetowi złożyli: Proboszcz 
ks. I. Żm igrodzki, z dochodów parafialnych, rb. 150, 
p.p. Hipolit M arcinkowski rb. 100, Leon Litko rb. 5, 
Hipolit Iljasew icz rb. 5, Franciszek Szendlarow icz 
kop. 50.

Odebrano zap’ ane testamentem ś. p. Igr.. J.y- 
chowskiego rb. 500; Pracow nicy „Dziennika K ijow ­
skiego", zebrane wśród siebie, rb. 19. W yjęto ze 
skam onki na budowę kościoła rb. 23 Kop. 65. O gó­
łem i-o. 2 ,122 kop. 15.

Pozostawało w kasie na d. t m arca rb. 1,373 
kop. 26. Razem rb. 3495 kop. 43. W ypłacono w 
tymże czasie zaległych długów  rb. 2,236 kop. 84, 
pozosta e w  kaGe na 16 m arca rb. 1,258 kop. 59.

Prezes komitetu:

Ks. J. Żmigrodzki.

Skarbnik:
Kazimiera Dobkiewicz.

0 wywłaszczenie.

O rganizacya hakatystyćzna próbnie wszystkich 
dróg i środków, aby nakłonić rząd do zastosowania 
ustawy w yw łaszczającej. W śród niezliczonych ar­
tykułów  na ten cel obliczonych, zw raca na siebie 
szczególną uw agę artykuł, nadesłany z Poznania do 
berlińskiego „L ocal A nzeigera", w ielkiego bezbarw ­
nego pisma brukowego, które jednak utrzymuje 
bliskie stosunki z kołam i urzędniczemi i jest czyty­
wane na dworze krćhewskim. Autor w yraża prze 
konanie, że bez zastosowania ustawy w yw łaszcza­
jącej, cała  akcya germ anizacyjna w  dzielnicach 
wschodnich upadnie z powodu tbraku ziemi, a na 
stępstwem  tego będzie ruina tysięcy rzem ieślników 
i przedsiębiorców  niemieckich Dalej zaś pisze:

„N aczelny prezes p. W ald ow ,'cz ło w iek  szcze­
rych  przekonań, który sw ych zapatrywań nie zm ie­
nia z dziś na jutro, obchodzi, ponieważ widzi się 
przez rząd opuszczony; publiczną [zaś je st tajemni­
cą, że prezydent komisyi kolonizacyjnej dr. Gramsch, 
chce iść za jego przykładem . Niem cy w  Poznańskim 
nie zaniedbali niczego, aby rządow i um ożliwić w y­
rw a n ie  w  dotychczasowym  kursie. Dla w zględów  
w ysokiej polityki i konstelacyi partyjnych. Nieme v 
na kresach w schodnich'żadnego nie m ają*zrozum ie 
nia. Oni słoją "na/gruncie ustaw yAuchwalonej przez 
obie izby i poJp isanej przez cesarza, której w yko­
nanie pozostawiono rządowi. Niemcy j[c i nie chcą 
być kowadłem , lecz młotem, fi z całej siły  pragną 
zachować to, co uważają za sw oje słuszne praw o".

Llkazująca się ponownie ^wiadomość o zamia­
rze usunięcia się naczelnego prezesa W ald ow aji 
prezesa kom isyi kolonizacyjnej Gram scha, jest inte­
resująca. Św iadczy \v każdym  razie, że między 
tymi dwom a dygnitarzami [a rządem  centralnym  
istnieją poważne różnice"zdań.ł| Zachodzi tylko py 
lanie, czy notatka „Local A nz.“ jest obliczona na 
to, aby obu wysokich urzędników utwierdzić- na *a- 
ch w iarych  stanowiskach, czy też 0 1  to, aby Skłonić, 
rząd groźbę ich ustąpienia do zastosowania ustawy 
wywtasfuafrjącej.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Szczegóły napadu.
W a r8 Z3 Wa. —  W  pociągu w pobliżu st. 

Widzew, zrabow ano ogółem 56,000 gotów ką 
na 25,000 papierów  procentowych. W śród 

napastników była jedna kobieta* Pieniądze prze­
wożone b yły  w w agonie bagażowym . Kondu- 
ktoizy nie byU uzbrojeni.

Nowe wybory.
Wiedeń.— Dzisiaj ogłoszony zostanie, osta 

teczny termin now ych -w yborów. O biegają po­
głoski, że przed zwołaniem  now ego parlam en­
tu l-zątk'dekretem cesarskim ureguluje spraw ę 
narodow ościow ą w Czechach.

Ecbą mowy kanclerza.
B erlin .— W ypow iedzianą onegdaj w par­

lamencie mowę kanclerza prasa prawicowa. 
Tprayjęła z wielkiem uznaniem. Niemiecka zaś 
prasa lew icowa traktuje ją  nader n ieprzy­
chylnie.

Paryż- —  Dzienniki paryskie podnoszą 
szczerość m owy kanclerza. „F ig a ro " pisze, że 
kanclerz dał niedwuznaczną odpraw ę utopiom 
o powszechnym  rozbrojeniu i sądach rozjem ­
czych. Niem cy— pisze gazeta— dążą do swych 
celów z zimnem w yrachow aniem  bez frazesów 
w yzyw ających.

„Fclio  de P aris" twierdzi, że „m ow a 
kanclerza w yleczy ze złudzeń niepopraw nych 
entuzyastów’ we Francy! i w A nglii.

Wieści z Meksyku.
New-York. —  Pom iędzy meksykańskimi 

powstańcam i a  wojskiem  rządowem w yw iązała 
się' pod Ures nowa bitwa, która trw a dotych­
czas. Obie strony poniosły wielkie straty. U kła­
dy pokojowe zei wane.

Skandaliczne zajście-
A ten y .— Podczas pierw szego wykładu do- 

centa-lekark' panny Panagiotatu słuchacze wszczę­
li walkę na -pięści. Docęntkę zelżono. W  cza­
sie bójki poturbowano obecnego na wykładzie 
ministra Venizelosa.

Powstanie w Albanii.
Konstantynopol. —  Sytuacya w A lbanii 

je st  nader groźna. Rząd przedsięwziął energi­
czne środki w celo stłumiania pow stania. Do 
Skop lje w ysłano już 1 5  batalionów piechoty z 
z artyłeryą. Pow ołano pod broń w celu w y ­
słania do oKręgdw opanow anych przez pow sta­
nie jeszcze 50 batalionów redyfów . Powstanie 
w yw ołał 'pretendent do tront albańskiego ks 
Ghika, który dąży do oderw ania A lbanii od 
Turcyi i utworzenia królestw a Albańskiego.

Nowy gabinet.
Rzym . Nowi ministrowie złożyli królowi

przysięgę. P rasa  w ita now y gab :net dość sym 
patycznie.

, Z lotnictwa.
P aryż  —O g. 6 m. 18  rano lotnik V e- 

drin Patiers odleciał na aeioplanie do Issy  les 
Moulineaux, dokąd przyoył o g. 8 m. 30. P a  
tiers leciał z szybkością 14 6  kilom etrów na go 
dzinę. \

Smutny koniec.
Paryż.— Skazan y na karę śmierci sekre­

tarz związku robotrików  portow ych, Durand, 
powiadomiony o cofnięciu wyroku i u łaskaw ie­
niu, dostał pomieszania zmysłów. O błąkanego 
umieszczono w szpitalu.

Z komisyi chełmskiej
Petersburg.— K om isya chełmska okreś.ila 

granice przyszłej gu tern ii chełmskiej.

Dokoła przesilenia.
Petersburg. —  Poseł do R a d y  Państw a 

Durnowo otrzymał n aderjm iloś :iwy list, w  któ­
rym podkreślone zostały dawniejsze jego  zasłu­
gi. W końcu listu w yrażoną zostałaXnadzieja, 
że w przyszłości zajdzie potrzeba skorzystania 
z jego  usług. W  sferach politycznych panuje 
przekonanie, że list pow yższy ma doniosłe 
znaczenie.

Petersburg. L ead er lew ego ochamu paź- 
dziernikowców G olicyn miał się wypowiedzieć w 
te słow a: „Stoim y mocno na swej pozycyi. A lter 
natyw a rozwiązania Dumy Państw ow ej nie w y­
wołuje w szeregach naszych zaniepokojenia. 
Rząd utracił sw ą większość jednocześnie w D u­
mie i Radzie Państw a. Niepodobna sobie w y­
obrazić, jak ie stanow isko zajmie S .o łyp in  pod­
czas debatów nad projektem praw a o ziem- 
sty/ach gm innych, gdyż przeprowadzenie tego 
projektu w ym aga niesłychanej solidarności po­
między premierem a D um ą".

Petersbu rg  — Posłow ie z praw icy R ad y  
Państw a wypow iadatą się przeciwko wniesie­
niu interpelacyi z j powodu zastosow ania a r­
tykułu 87.

Petersburg- —  W  kołach dobrze poinfor­
m owanych twierdzą, że dj7m isya^Sto łyp in a  jest 
nieuniknioną. K andydatura K okow cew a na 
stanowisko prem iera je st niemożliwą.

Kandydat październikjwców.
Petersburg.— W skutek chw iejnego stano­

w iska ks W olkoitskiego, pażdziernikowcy w y ­
staw ia ją  kandydaturę A leksicjenki na prezyden­
ta  Dumy PaństwTowej.

Nowy prezydent-
Petersburg. —  N acjo n aliśc i sądzą, że 

Rodzianko byłby najbardziej odpowiednim  z a ­
stępcą Guczkow a. W ybory prezydenta odbędą 
się dn. 2 i-g o  marca W edług obiegających 
pogłosek ks. W ołkonskii nie życzy sobie obję­
cia stanow iska prezydenta Dumy Państw ow ej.

Sytuacya na Dalekim Wschodzie.
Petersbuig —  Banda m ongołów znisz­

czyła 26 wsi chińskich, położonych w pobliżu 
C ycykaru. W ysłan y  przez władzę chińską od­
dział w ojska, składający się z 400 ludzi, został 
przez mongołów rozbity.

Charbin. —  Pc nadesłaniu przez rząd 
chińrki odpowiedzi na ultimatum rosyjskie sy ­
tuacya znacznie się zmieniła na niekorzyść 
europejczyków, gdyż ludność chińska ODecnL 
jest barazicj w rogo usposobiona względem 
europejczyków , niż kiedykolwiek. W szystK  
w arstw y społeczne w Chinach zgodnie potę 
p ia ją  Ipólitykę rządu pekiński :go.

Petersburg. —  „Birżew . W iedom .", pi­
sząc o sytuacyi na D a^kim  W schodzie, zapy­
tują przeciwko komu Chiny mobilizują w ojska 
w  M andiuryi północnej, w jakim  celu pow oły­
wani są pod broń nowi rekruci. W  Cycykar?e, 
w p ro w in c ji Chejłudziańskiej, odbyw a się for­
m owanie now.ycb d y w iz ji; rząd chiński zakapił 
90,000 karabinów  systemu M aużera i kilkana­
ście -tysięcy brow ningów  w B d g ii. N a północ 
w ysłano cały szereg pociągów z nabojam i, pro­
chem, arm atam ', bagnetam i i szablam i; inten- 
•deniurg chinska zaopatruje armię w prow iant.

Przeciwko komu czynione’  sa wszystkie 
te przygotow ania, jeżeli rząd chiński, przyjął 
ultimatum rosyjskie, zapytuje po raz drugi 
gazeta.

Kandydaci na ministra marynarki.
Petersbu rg.-— N ajpo ważniej szy mi k andy d a 

tam ijn a  m inistra m arynarki są: wiceadm irał
Gi ygorow icz, następnie Kberhardt, Essen i I .i- 
wen. Urzędowa nom inacya nov7ego ministra 
nastąpi w niedzielę.

Mianowanie
Petersburfl. —  W icem inister komunikacyi 

Dumitraszko m ianow any zostanie senatorem. 
W  tych dniach usunie się on z zajm ow anego 
dotychczas stanow iska.

Odnaleziony zbieg
Odesa —  Z  Teodozyi donoszą o are­

sztowaniu pewnego gim nazyasty, który z K ijo ­
w a chciał zbiedz dc Am eryki.

(Od Agen yyi Petersburskiqj).
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NoWOCZerkask — w  spraw ie ograbienia 
iia stacyi „A n tracyt" filii pocztowej szybu „K ra  
silszczyk" sąd wojenno okręgow y skazał pięć 
osób na karę śmierci, [przyczetu czyni star ania
0 zamianę jednemu z nieb kary  śm ierci na do­
żywotnie ciężkie roDoty, jedną osobę skazał na 
bezterm inową katorgę 1 czterech do rot aresi - 
tanckich na różne terminy. T rzy  osoby unie­
winniono Sp raw ę kilku pod sądnych, wobec 
ich choroby, wyodrębniono.

Petersburg- —  Seuat, pozostav.il bez n a­
stępstw skargę kasacyjną doktora Cukanow a, 
skazanegoJprzez kijow ską izbę sądow ą na 1 i 
pól -miesiąca więzienia, za to, że dokonując po­
ronienia, nie przedsięwziął środków ostrożności, 
wskutek czego chora zmarła.

Petersburg. --7- Kom isya budżetowa Dumy 
Państw ow ej zaaprobow ała projekty praw ą o 
przyśpieszeniu biegu zajęć w celu prędszego 
w ydaw ania patentów na w ynalazki i ulepszenia
1 o w yasygnow aniu  ministerstwu ośw iaty kre­
dytu dodatkow ego wr w ysokości 7 mil. rb na 
nauczajutt początkowe.

Petersburg — Kom isya Dumy Państw ow ej 
do spraw  obrony państw owej w ypow iedziała się 
za przyjęciem projektu p raw a o w yasygn o w a­
niu kredytów na budowę czterech okrętów li­
niowych, przeznaczonych dla morza Bałtyckiego, 
zaaprobowała sekretne projekty p raw a o w y ­
sokości kontyngznsu rekruta na rok 1 9 1 1  i ,0 
asygnow aniu min. w ojny,, zaczynając od roku. 
19 1 ,1 , pp 15 ,8 9 8  rb. na w y d a rli sekretne.

Petersburg —  R ad a  ministrów zaaprobo­
wała wniesiony przez m inistra ośw iaty projekt

praw a o w ym iarze spraw iedliw ości za prze-y- 
w a i i t  zajęć w instytucyach rządow ych, społe­
cznych i naukow ych. N a m ocy projektu win 
ni tego rodzaju przestępstw sądzeni będą przez 
sądy przysięgłych i karani będą więzieniem 
do 16  m iesięcy lub rotam i aresztanckiem i w e­
dług piątego stopnia 3 1  art. kodeksu karnego

NoWO-Radomsk- —  Znaleziono 20,200 rb., 
w ośmiu kasetkach, 1 2  kaseteK znaleziono roz­
bitych i 9 nietkniętych w których kw ota n.e 
została jeszcze ustanowiona. Przypuszczają, że 
ogółem zrabowano 18  tys. rb. Znaleziono 4 
palta.

Petersburg, —  Biuro centralnej sejsm ogra 
ficznej kom isy! akademii nauk nabywra w B er­
linie now y aparat— wariom etr, zaznaczający 
przesuwanie się mas na korze ziemskiej, jako 
rezultat trzęsień ziemi. Zgodnie z w plyw ające- 
im do kom isyi sejsm ograficznej prośbam i, K u ­
ro kom isyi postanowńlo w ysiać do różnych 
m iejscowości R o sy  i aparaty, które obsługi w aly 
pierw ej etatów e staoye sejsm ograficzne,

Charbitl- —  Ruch handlow y w mieście 
znacznie się ożywił. W ypadki zasłabnięcia na 
dżumę w chińskich miastach Mandżuryi północ­
nej i południowej posiadają charakter spora­
dyczny.

Petersburg.— Synod ponownie polecił ep. 
Hermogenesowń przedsięwziąć środki w celu 
zmuszenia H eliodora do naty-chnUastowego w y ­
jazdu z C atycyn a  do klasztoru N ow osilskiego. 
W  razie gdyby zabiegi episkopa nie odniosły 
skutku, synod rozkazał usunąć H eliodora ze 
św iątyni przemocą 1 oddać go w- ręce władzy 
świeckiej w celu odstawienia do klasztoru No- 
w7osilskiego.

Czerkasy. —  Nieznani złuczymcy dokonali 
napadu zbrojnego na dom dzierżawcy we wsi 
T ern ów ka pow. czerkaskiego. Policy a odparła 
napastników7. Podczas pościgu zabito dwu n a­
pastników , jeden został raniony.

Petersburg.— Zam knięty został zjazd prze­
m ysłowo-handlow y.

Berlin. —  Parlam ent. N a porządku dzien­
nym debały  nad preliminarzem kancelaryi kan ­
clerza Rzeszy. O becny jest kanclerz, ministe- 
spr. zagr., inni m inistrowie i m asa publiczno­
ści. W ystępują przyw ódcy wszystkich partyi. 
W szyscy m ówcy, oprócz socyalistów , podkre­
ślają stosunki przyjazne ze wszystkiem i pań­
stwam i oraz wpływ7 dodatni spotkania poczdam­
sk ieg o  w7 spraw ie przyw rócenia daw7n y c t, peł 
nych zaufania stosunków z R o syą . Przedsta 
wictel konserw atystów  wskazuje oprócz tego, 
ze Niemcy7 wiążą z R o syą  nietylko interesy e- 
konomiczne, lecz rówmież i w spólność ustroju 
mona^chicznego. S ło w a  te w yw ołują wzburzę 
nie w śród socyalistów  i uznanie praw icy. M ów­
ca socyahstyczny potępia zewnętrzną, imperya- 
listyczną politykę Niemiec i w ypow iada się za 
porozumieniem pomiędzy Niemcami a Francyą. 
S o ry a liśc : i w7olnom yślni w ypow iadają  się za 
rozbrojeniem . K onserw atyści i narodowo-libe- 
ralni w ystępują p rzeew k o  temu wmioskowi.

Berlin.— Parlam ent. Kanclerz R zeszy mó­
w ił w7 spraw ie rozbrojenia i w spraw ie sądów 
rozjemczych i oświadczył, że porozumienie mię­
dzynarodowe w danej kw estyi jest praktycznie 
nieziśzczalne. M ówca uważa, że traktaty m ię­
dzynarodowe, obejmujące cały św iat i zalecane 
przez aeropag m iędzynarodowy, są nieziszczal- 
ne w takim samym stopniu, 'ja k  powszechne 

n ^ d z y n B lo d o w  ipasazw aiente- m 4 pttttok£#az- 
brOjen>a. Dla utrzym ania pokoju potrzebna
jest siła. S ła b y  będzie zaw sze łupem silnego 
(Uznanie na praw icy i w centrum, sykanie
wśród socyalistów ). Polak  M orawski założył
protest przeciwko polityce germ anizacyjnej w 
polskich dzielnicach i przeciwko twierdzeniu, 
jakoby pulacy .stanowili niebezpieczeństwo na­
rodow e na wschodniej gran icy  niem ieckiej.

Tokio. —  Z ad aw alającą  odpowiedź Chin 
na ultimatum, rosyjsk ie  p rasa  japoń ska uzupeł­
nia zyczemem, by pokój na Dalekim W scho­
dzie został na długo utrwalony.

Konstantynopol. —  P orta  zaprzecza po­
głoskom o zćobycii przez powstańców Tuzy. 
Załoga tego miasta broniła się jeszcze onegdaj 
wieczorem. Skutaryjski wali ściągnął rezer­
wistów . dla obrony miasta.

Berlin. —  K om isya sejmu odrzuciła 
w pierwszem czytaniu projekt p raw a o paleniu 
nieboszczyków.

Konstantynopol. —  Rząd zaprzecza po­
głoskom o zdobyciu bkutari przez pow stańców , 
przyznaje jednakże, że Skutari je st w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Stolica przepełniona jest 
mobilizowanymi redyfam i. W ojska w ysyłają  
bez prjjcrw y statkami do A lbanii.

Wiedeń- —  w  „W iener Zeitung" z dn.
1 3  marca, w komunikacie rządowym  z powodu 
rozwiązania izby, wskazują, jako przyczynę ro ­
zw iązania opozycyę narodow ą, ja k a  się utwo­
rzyła i która przeszkadzała obiektyw nej pracy 
parlam entarnej. T ak i stosunek do spraw y nie 
może odpow iadać życzeniom w yborców , dlate­
go rząd apeluje do nich, uw ażając, że reprezen- 
tacya narodow a nie powinna bj7ć areną walki róż­
nych partyi.

Taryż- —  Deputowani departam entu Aube 
naradzali się z przewodniczącym kom isyi rol­
nictwa Cl. mantel’em, który podał w niosek, aby 
wino fabrykow ane w Szam panii nazyw ać k la­
sy fikowanem szampańskiem, iabrykow ane zaś 
w departam encie A ube— szamoańskiem. W  ra ­
zie,, jeżeli specyalna kom isya m inisterstwa ro l­
nictwa nie w ypow ie się do dn. 2 1  marca za 
włączeniem departam entu A ube do okręgu fa- 
brykacyi .szampańskiego, postanow i mo zwrócić 
się do ludności departam entu z prośoą, aby za 
pomogą głosow ania w ypow iedziała się w spra­
wie wniosku departamentu.

Paryż- —  Senat większością 2 1 3  głosów 
przeciwko 3 3  uchwalił utworzenie stanow iska 
w icesekretarza stanu ministra spraw iedliw ości.

Bukareszt. —  Przybył brat następcy tro­
nu książę K aro l Hohenzollern.

Bukareszt- —  z  głów nego zarządu poczt 
zrabow ano 100 ,000  franków .

P aryż  —  W  m owie, wypow iedzianej na 
bankiecie paryskiej loby nandlowej, Cruppi o- 
św iadczył, że m yśl popierania handlu zewnętrz­
nego nie pow inna jedynie zajm ować rządu. 
Ż eby  zapewnić towarom  francuskim dobre przy­
jęcie zagranicą, należy okazyw ać takowe tow a 
rom zagranicznym  we Francyi. Należy kiero­
w ać się polityką porozumień i wzajemności.

Wiedeń. —  O głoszono o rozw ązaniu i- 
zhy. W yb ory o'dbęda się bezzwłocznie.

Wiedeń- —  D nia 27 m arca przybyw a 
niąmieck1 następcę tronu z małżonką Dn. -27 
marca ma się odbyć w ł fofburgu obiad fami­
lijny 1 wieczór ga low y. Dn 28 po obiedzie 
galowym -.nastEgiŁwyjazd do Berlina.

Friedrlchshafen. —  N ow y zeppelinowski 
krążownik powietrzny, dokonał 50 minutowego 
wzlotu.

Brema. —  L otn icy  w ojskow i w zniósłszy 
się c godz. 4-ej m. 18 , w ylądow ali pom yślnie 
w Yerdun o gociz. 5 m. 30.

Rzym. —- Donoszą urzędownie o utw o­
rzeniu gabinetu Giolittiego: Giolitti został p re ­
zydentem i objął tekę m inistra ,spr. w ew n., 
spr. zagr. San-Giuliano, spraw iedliw ość Fip.no- 
Chioaro, robót publicznych —  Sacci, skarbu —  
Todesco, finansów —  Facta, rolnictw a —  Nitti, 
wojny7—  Spingardi, m arynarki —  Battolica, o- 
św iaty—  Cedaro i poczt — Carisano

Ptkin —  Na tle wykonlania budżetu ro ­
ku bieżącego wynikł konilhct pomiędzy władza­
mi prowincyonalnem i a rządem centralnym  
G en.-gubernatorzy i gifbernatorzy wskazują n« 
zbytnie zredukowanie ich prelim inarzy przez 
m inisterstwo finansów i izbę konstytucyjnę.

Madryt- — Izba deputowanych. W  czasie 
debatów w spraw ie procesu Ferrera, C an alt- 
ja s  uznał, że kodeks wojenno-karny w ym aga 
rewizyi, wszakże w yrok w jsp ra w ie  F errera  był 
spraw iedliw y i ostateczny i rząd nie może zgo ­
dzić się na poddanie go powtórnem u rozw a­
żeniu .

Gie da Petersburska.

Dnia 18 m erca 1 9 1 1  r.

W eksle term inowe na Londyn 3  m. 10  f. st. 
„ czeki za 10  f. st. .
„ na B erlin  3 m. za 100 m. .
, czeki za 100 m a r ..
„ na P aryż  3 m. za roo Ir. .
„ czel.t ta  100 fr. .

Dys! >nto giełdow e 
„ PaLStwow? renta.

94.62

46.28

37-42

5U.'0 Pożyczka 1905 r.
5®/0 Pożyczka 1908 r.

1 X2°.'0 PożyczKa 1905 r.
5 %  Pożyczka 1906 r. . . .

PozyczKa 1909 r.
4°/° L isty zast. SzU ch Banku .
41/2°/° I.isty zasi. Szlach. Banku Ziem .

p . 0 Św iad ectw a w łościańskie .
/o n . „

5%  ow iadectw a w łościańskie .
5°, 0 Pożyczka preut. 1864 r.

1866 r.
5%  Obi. prem. Szlach. Banku .
3 1/2°/„ Listy Zast. Szlach. Banku Ziem . 
41 2ó/o Obhg. Petersb. M. K rec . T-a.
5 'o Bakińsk.
5 %  Oblig. K ijow sk. M. K red. T -w a ,
t'--0/0 „ 11 * -rr '
5° Oblig. M oskiewsk. K red. T -a
4 iya°/0 „ „
5 y,°/o Oblig. O lesk. Kred. "T-a

4W 'o
4 W 0
4 , ‘=V0

•4
4l(ł / o

„ B csar.-1 aur. B  Ziem .
„ W ilrńsk  Ban. Ziem .

Dońsl:
K ijow sk. Banku Ziem . 
M oskiewsk. „

ro 4‘/4 
I04IU—I04s;4

100—IOOl ,2 
103*/,
99" jt 

90—goń,
95-95H 2

99lL 
9*—9 i ' i s
96—961/2

IOOl/j
461'/,
35*
333*/-2

85*1.
y ł”i4- 91 t/t 
8411*—<35 A/z

95
87—88

102
93

ro i
93

90—9074
00 —9oVł 
89—8ę>* 4 

90M4—91

41 2 l ,
4 - 2%
4 1/tHo

190—igr 
2 5 7 -2 5 8  
620—Ć2f

1 0 7 0 - 1 0 7 5
436T--  437B!' 

55l l A 553
0 - 5 5 1

N iż.-Samar. „ . . 90—91M4
Połtrw sk . „ . . 90—90*14
T ulsk . „ . . 9 H/a—91P4
C harka w s i . „ . . 90—90’ *

PlYTo L isty  Zast. Chers. Banku Ziem . 90-90*14 
A k cye  r-go T -a  Ż e g l. po Dnieprze. —

„ ir I n »
A K cye T -a Kaukaz 1 M erkury.
A k cye  R osyjsk . T -a Żegł H an Jl. Czarn.

„ Ros. T-a iranspo.rt. i asekur. —
„ T -a  Ubezpieczeń „R osys . —
„ Mosk. \ .  W oranez. kolei . —

Mos'-.. W ind.-Rybinsk.
„ Poł.-W schod. kolei 
„ Azowsko-Dońsk.
„ W rłż sk c  Kam sk. b.
„ R osyjsk . dla Handlu Zew n. .

A k c ye  Ros. Chińsk. . ,
„ Ros. HandL Przem ysł. -  ” "

A k cy e  Petersb, M iędzynar. KomerC.
Petersb. Dyskont. PożyCzk 
Petersb. Pryw .-tn.-Kcm  . 266'Tj—a&7Jlz 
K ijow sk. pi yw. banku handl —
B esarabsko-T auryck. . . 652—657
W ileńsk. Ziem sk, Banku 4 O07—

„ Dońsk. BauLu Zium sk. . ; 662—067
A kcye  Kij. Banku Z iem skiego . 702—707

M oskiewsk. „ . . 7 2 0 —725
Niżegor.-Sam ar. „ . . 695—
Połtaw sk. „ . . 582—587
^etersb.-Tulsk. „ . . 451—456
Charkow sk. , . 409—494
Bakińsk. T-a N ahow  27?—274
Kaspijsk. T -w a . . . . r.ąęc—-400
Nałt. i Handl. T-s Mantasz i Ko -  
Naft. T -a  B r. Nobel. . .10650— 10700

U działy Tow . Naft. B r. Nobel . . —
brańsk. K opalni W ęgla  . —
Brańsk. Fabr. szyn  . . 146— 147
Naft. T -w a  Hartroan . . 284—287
Kołom ieńsk. Fab ryk i . 241—243
F a b r M alcewsk. . . . 748- 752
Petersbursk. M etalurg. . 2 15 —217
Nikopoł-M ariupoisk. . . 130
Patiłow sk. . . . 14 1—142

U działy R osyjsk . Bait. Fabryk .. . 350—355
R os. Fabr. lokomot. (Bue) . —
T-a O Jłew tii stali „Sórm ow o" 14 5—146 

A k cye  Fabr. W ag. Feniks. . . • —
„ T -a  „D w igauel" . . .  —
„ D ońsk-Jurjrw sk. Metal. T-a 3 17 —319

U sposobienie z waforam i państw ow ym i ospałe, 
z papieram i dyw idendow ym i m ocne i ożywione; 
2 prem iówkam : Stałe

C-liJLDY t t S n a i C Z K .

Dnia 18-40 marca 19x1 r.

Boriln. W ypłaty na Petersburg sp. 216.075—
kup.’; 216.025

Kurs wekslowy nr Petersburg na 8 dni —.— 

41/xc/0 poźyCZK- 1905 r. . . .  100.50
40/# renta Daństwowa 1894 r. . . 94.10

Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. . . 216 20

Dyskonto prywatne • 3 ' 1»7 o
Usposobienie ku końcowi giełdy mocnie>sze. 

.Wiedeń.—5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . 103 50 

Paryż.—W ypłaty na Petersburg:
C era najniższa

Ce: ta najwyższa . . . .

4%i renta państwowa 1894 r.
41/*% pożyczka ięoy r. . .

5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r 

Dyskonto prywatne 

. Usposubicnie stałe.
Londyn.—5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.

4l/i%  potyczka rosyjska 1909 r. bez kup. gę1/i 

Usposobienie stałe, lecz spokojne.

Ami tardam.—5°/0 pożyczka rosyjska tgcf. r.
41/a°/0 pożyczka rosyjska 1909 r. 957, c

266.375

268.375 

9 4  Ż5
10 1.35
10565

1051/*

e i r Ł c n  z b o ż o w a .

fTelegram  specyalny).

Je le c  — Usposobienie z ow sem  stałe, z po 
zostałem zbożem słabe. Pszenica girka 96 kop 
żyto 6c kop., ow ies ^8 hop.

Argentyna. — Usposobienie z pszenicą stałe 
z kulcturydzą nieożywione, pogoda sprzyjająca.

r*ttersburfl - Kała.-znikowska giełda. Uspe 
sobienie z żytem spokojne, z otrębajjti siałe z owsen 
w yborow ym  zwyczajnym  i z pszenicą rostowsk 
słabe, z pozostałem zDozem snokojne.



D Z I E N N I K K I J O W S K I

D*‘.«ci — dzieciom.
Drodzy Rówieśnicy!

W łaśnie wróciłem z wycieczki, którą od­
byłem z mamą, na jedno z przedmieść K ijow a 
i pragnę; podzielić się z w7ami wrażeniem.

Mama co roku odwiedza rodziców dzieci, 
mających wyjechać na kolonie letnie, żeby sie; 
przekonać, ktćre z rich potrzebują najbardziej 
pobyiu na wsi. W  ilu mieszkaniach byliśmy, 
już nie pamiętam. Wchodziliśmy na poddasza, 
spuszczaliśmy sie; do suteren. Na poddaszach 
przeważnie było zimno, ale przynajmniej widno 
i względnie czysto; o wiele gorzej było w su­
terenach. Mimo woli przypomniałem sobie wiersz 
Konopnickiej;

„W  piwnicznej izbie zmrok w czesny pada,
w ilgotny a ponury

„Mętnemi szyby drobne okienko na brudne
patrzy m ury“ ...

Xaorawdę, kochane rówieśniczki i rówie­
śnicy moi, i mury strasznie brudne, i kapie ze 
ścian, i szybki maie, a takie mętne, że słonka 
trudno dojrzeć. W tych izdebkach dzieci róż­
nego wieku, ubrane ubogo, nawet nędznie, o 
cerze ziemistej, oczkach smutnych. Te , które 
już wyjeżdżały na kolonie, podbiegały i skw a­
pliwie pytały, czy i w tym roku pojadą i do­
kąd? Inne zaś— cofały się do kątów, spogląda­
jąc nieufnie.

Mama zapisywała nazwiska i odpowiada­
ła, że „Polskie Tow arzystw o kolonii letnich" 
dołoży wszelkich starań, żeby jaknajwięcej dzie­
ci pojechało, ale, gdy wróciliśmy już do domu, 
źe smutkiem powiedziała do mnie, że trudno 
to będzie zrobić, gdyż środki towarzystwa nie 
wystarczają na wystanie wszystkich, potrzebu­
jących powietrza i słońca.

Powietrza, słońca! Dotąd nie myślałem 
nigdy o nich. I wy, i ja  mamy ich poddo- 
statkiem, są jednak dzieci, wzdychające do tych 
skarbów. Po powrocie do domu nie mogłem 
przez czas dłuższy opędzić się smutnym myślom 
i uspokoiłem się dopiero wtedy, gdy złożyłem 
całą zawartość mojej skarbonki na ręce mamy, 
ofiarowując na potrzeby „Polsk. T o w . kol. 
letnich", nietylko swoje oszczędność', ale i po­
moc. Do tej pomocy chcę wezwać wszystkie 
dzieci na wsi i w mieście.

Taki śliczny, godny naśladowania przy­
kład dały nam dzieci warszawskie, które poszły 
za poradą redaktorki „Mojego pisemka" i z 
własnych groszowych oszczędności założyły o- 
chronkę dla najmniejszych i najbiedniejszych.

Zamożniejsze, odmawiając sobie łakotek i 
rozrywek, przezwyciężając obojętność lub tylko 
lenistwo, zainteresowały się losem gromadki o- 
puszczonych i zaczęły z radością wprowadzać 
w czyn przykazanie „Kochaj bliŚme<JO SWef/O, 
jak a-itbie same j o “ .

Może pomyślicie, że to nie tak łatwo, że 
ktoś musi pomódz. Oczywiście, ale ludzi star­
szych i dobrej woli tak dużo... I jeszcze ieden 
czyn doniosłe z kroniki dziecięcej mogę wam 
przy] omr.jcŁ:

We wsi Kulikach, w Gałicyi, istnieje szko­
ła ludowa, zairy/ona kosztem i staraniem naj­
młodszy cii obywateli kraju, czytelników „Mojego 
św iatka" . Dzieci przez lat kilka nadsyłały  ofia­
ry na ręce redaktorki, p. Lewickiej, aż z e b ra ­

- ■. c~ - . 'Wf i

ła się poważna suma. Z  początku szkółka mie­
ściła się w wiejskiej chacie, nie miata nawet 
ogródka. Z  czasem, gdy ofiarność nie ustawa­
ła, a nawet wzmagała się, przystąpiono do bu­
dowy własnego dużego, murowanego domu. 
Założono ogród, dołączono do szkoły praktycz­
ny kurs zabawkarstwa. Dziś w Kulikach w yra ­
biają tyle zabawek, że cały L w ó w  je  kupuje.

W yobraźm y sobie radość dziatwy, która 
w 19 0 7  r. przybyła specyalnym  pociągiem na 
uroczystość poświęcenia szkoły! Ponieważ w 
Kulikach niema kościoła— ksiądz odprawił mszę 
połową, jak  ongi na polach bitw y... Zwalczono 
tu gorszego od tatara w roga: ciemnotę, odnie­
siono zw ycięstw o nad bezczynnością, nad bra­
kiem miłości i zainteresow ania się biedniejszy­
mi od nas.

Przytoczyłem te pizyklady, o których w 
sv\ oim czasie musieliście czytać, dlatego, ż.e ob­
myśliłem projekt, do urzeczywistnienia którego 
musicie się przyczynić.-

Czy pozwolimy, aby nas zawstydziła mło­
dzież L w o w a  i W arszaw y? Czy jesteśmy mniej 
ofiarni? Czy nas nie stać na czyn? Dajmy do­
wód, że pojmujemy, co to jest obowiązek.

Nauczyciel tłćmaczył nam, że jakkolwiek 
młodzi, ale dłużnikami ludu pracującego jesteś­
my. Ten lud nie zawsze może obowiązki swo 
jc względem własnych dzieci spełniać, pomóżmy 
mu. Nie odkładając, weźmy się do pracy i w 
mieście i na wsi. Każda kolonia powstaje dzię­
ki wspólnym usiłowaniom miast i wsi. Otóż 
wy, którzy macie szczęście stale mieszkać na 
wsi— może— dzięki waszym rodzicom— obmyśli­
cie miejsce, gdzie mogłyby dzieci przyjechać. 
Może dowiecie się o jakim domu na folwarku, 
na razie niezajętym, a który na letnie miesiące 
mógłby służyć małym letniKom. Dom— to jesz­
cze nie wszystkoj pozostają koszty utrzymania, 
które my sami pokryjemy z ofiar, przez siebie 
zebranych. Zacznijmy je zbierać, choćby ko­
piejkowe, drobne, na jakie kogo stać, na fun­
dusz dla utworzenia tej specyalnie „naszej ko­
lonii“ . Jestem pewny, że prędko rozwinie się 
to poczucie obowiązku, poczucie wzajemnej po* 
mocy i przy „Polskiem Tow arzystwie kolonii 
letn." powstanie ta nasza własna, pod nazwą 
„Dzieci— dz:ećiom‘‘ , która będzie wyrazem na­
szych uczuć n:c słowem, a czynem.

W asz Leszek-
W szelkich szczegółów o projektowanej kolo­

nii można zasięgnąć w  biurze „Polskiego T -w a ko­
lonii letnicli" (W ielka Podw alna Nb 231, gdzie też 
każda najdrobniejsza ofiara pieniężna lub w natu­
rze 1 sukienki, bielizna, książki, zabawki), będzie 
przyjęta z serdeczną wdzięcznością.

Pieniężne ofiary można też nadsyłać do Re- 
dakcyi „Dziennika Kijow skiego",

Zjazd delegatów T-wa 
kultury polskiej.

D. 13  b. 111. rozpoczął się w Warszawie Zjazd 
delegatów T -w a  Kultury Polskiej, na który 
przybyło 1 17 delegatów. Otworzył zjazd A le ­
ksander Świętochowski, poczerń zaproszono na 
przewodniczącego p. Burc/.yriskiego z S o sn o w ­
ca, na sekretarza d-ra Kraushara, na aseso­
rów pp. Mogilnickiego z ł.odz.i, S itkowskiego 
z Radzynia, Mikulskiego z Garwolina, prof.

Krzyżanowskiego, Rotw andow ą i Szpondrow- 
skiego z Pułtuska.

P. Jan in a  Bem ów na odczytała protokół 
ze zjazdu delegatów w d. 2 lutego r. 19 0 9 ; p. 
O siecl i— sprawozdanie kasowe.

Na tle, przyjętego zresztą jednozgodnie, 
spraw ozdania kasow ego, dr. K raush ar poruszył 
spraw ę dopłacania do miesięcznika „K ultura 
P o lska", redagow anego przez A leksandra Ś w ię ­
tochowskiego, oraz niektórych, w ydanych sta 
ranieni T -w a  dzieł, jak  naprzykład Guyot, z za­
kresu etyki, stanow iące dziś epokowe dzieło, 
przetłomaczone na wszystkie języki europej­
skie.

S p raw a  ta w yw ołała  nader ożyw ioną w y­
mianę zdań, w której ujaw niły się zarzuty pod 
adresem w ydaw nictw a miesięcznika „K ultura 
Polska" z powodu rzekomego niezajm owania 
się sprawam i życia robotników i z powodu, ż.e 
miesięcznik ten nie jest dostatecznie dostępuj7 
dla owych mas, skutkiem czego nie budzi 
wśród nich zainteresow ania.

Na szereg przemówień dał odpowiedź A le­
ksander Św iętochow ski, stw ierdzając faktami, 
że zarzuty są najzupełniej gołosłow ne, i ż.e 
osoby7, które je  postawiły7, m iesięcznika tego nie 
czytały.

Dalej wspom niał, że organ T ow arzystw a 
Kultury polskiej obejm ować musi wszystkie z ja ­
wiska życia i nie może zasklepiać się w jednej, 
chociażby nawet upośledzonej dziedzinie życia 
społecznego.

R ozpraw y nad spraw ą powyższą trw ały 
do przerw y obiadowej.

O godzinie 4-ej prace zjazdu wznowiono.
Dr. A nna Toinaszew icz-D obrska przedsta­

wiła zebranym  sprawozdanie rzeczowe z dzia­
łalności głów nego zarządu ze wszystkich sekcyi, 
a m ianow icie.

S ekcva  społeczna szerzy czytelnictwo, gro 
madzi księgozbiory, w ydaje broszurki z dzie­
dziny7 praw odaw stw a fabrycznego i ochrony 
robotniczej, urządza pogadanki i t. d.

Sekcya  etyczna odbyw a co miesiąc zebra­
nia, poddając rozbiorow i stosunki moralne ży­
cia współczesnego; rozstrzygała szereg tem a­
tów, jak zdarzenie jasnogórskie i t. d. Vl yda- 
la kilka broszurek.

S ek cya  ośw iatow a opracow ała projekt bu­
dow y szkoły na Brudnie, uzbierała pieniądze, 
zakupiła plac i oczekuje obecnie na pozwolenie 
zarowno na budowę domu, jak  i na otwarcie 
szkoły. Stwierdzono przytem, że przew lekanie 
tej spraw y ujemnie i rozgoryczająco w pływ a na 
ludność N ow ego Brudna i podkopuje zaufanie 
co do skuteczności całej tej spraw y, najzupeł­
niej zresztą niezależnej od Tow .

K o m is ja  arbitrów w roku sprawozdaw­
czym rozstrzygała 8 sporów o charakterze ety­
czno- kulturalnym.

K om isya do spraw  kobiećfych zorganizo­
w ała 19  wieczorów dyskusyjnych i około 50 
odczytów.

Zarząd podjął sw ego czasu akryę ratun­
kową dla szkoły gospodarczej w Kruszynku, 
zagrożonej w swym  bycie przez odjęcie je j rb. 
1,50 0  zapomogi rocznej, w ypłacanej przez T -w o  
przemysłu ludowego, i z urządzonego wieczoru 
literacko-m uzycrnego .Graz za pośrednictwem 
redakcjo pism ‘ wjplymęlo do T ow  K alt. polskiej 
na ten cel rb. 5 ,570  do rozporządzenia kiero­
wniczki szkoły p. Dziubińskiej.

Z  przedstawionych następnie sprawozdań

34 oddziałów prow incyonalnych ujaw nia się, 
ż.e oddziały prow incyonalne w ystaw ione są na 
różne trudności, są zwalczane przez kler i ży­
w io ły  zachowawcze. Przytoczono parę faktów, 
świadczących o wrogiem  zachowaniu się
księży.

W  oddziałach prow incyonalnych i w nie­
których w arszaw ski :h stwierdzono nadzwyczaj 
nikły udział sfer posiadających. Panuje z tego 
powodu w oddziałach przeważnie brak środ­
ków m ateryałnych.

Dalej złożyły sprawozdania oddziały w a r­
szawskie, którycn jest siedem.

Do zarządu zostali powołani z powodu 
w ylosow ania: dr. M ęczkowski (ponownie), dr. 
Anna T om aszcwicz-Dobrska (ponownie',), p. J a ­
mna ilem ówna (ponownie) i p. Lucyan O rłow ­
ski w miejsce p. Goutta.

Do komisy! rewizyjnej zamiast p.-W ęgier- 
p. Kazim iea: Życki.skiego wszedł

XI Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich.

\Y  tych dniach odbyło się w K rakow ie 
posiedzenie komitetu gospodarczego oraz komi­
tetów sekcyi naukowych Zjazdu celem om ówie­
nia ewentualności urządzania Z jazdów  lek. 
i przyrodn. poi. nie w lecie, ale w terminie 
jesiennym .

W  ciągu dy7skusyi w yszły na jaw  trudno­
ści, na jakie natrafiałyby czynności organiza­
cyjne Z jazdów , gdyby Z jazdy miały odbywać 
się w jesieni; w tej bowiem porze są feryc u 
niwersyteckie, wskutek czego brak w mieście 
większej części właśnie tych, którzy Zjazd urzą­
dzają, będąc czynnym7 czy to w Kom itecie go ­
spodarczym, czy też w sekcyach naukowych. 
Ghociaż więc Zjazd musi być przygotowany 
znacznie wcześniej, to jednak ostatnie trzy ty­
godnie, bezpośrednio przed Zjazdem , muszą być 
wypełnione wytężoną pracą tak w Komitecie 
gosp., jak  w Komitetach sekcyi naukowych —  
a temu właśnie na przeszkodzie stoi podczas 
feryi uniwersyteckich brak tych, którzy w tej 
pracy biorą głów ny udział. W obec tego przy7- 
jęto, że S ta ła  D elegacya Zjazdów  rozpatrzy na 
przyszłość ewentualność odby7wania tych Z ja ­
zdów w innym niż dotychczas termime, tego­
roczny zaś Zjazd, jak już zadecydowano i do 
publicznej wiadomości podano, odbędzie się 
w lipc.u, od 18  cio 22  włącznie.

Dnia 18  lipca odbędzie się o g. 6 w ie­
czorem uroczyste posiedzenie Tow . lekarskiego 
krakow. dla uczczenia 50-letnicgo jubileuszu 
„Przeglądu L ekarsk iego", jednego z najstar­
szych tygodników  lekarskich polskich, poczcni 
zebranie towarzyskie w salacii G rand I fotelu, 
lin ia  19 Mpca uroczyste otwarcie X I Zjaz.du 
i odczyt prof. E . Rom era „O krajobrazie". 
W następnych dniach, rano i popołudniu, po- 
sicdz.enia sekcyjne. Dnia 22 lipca zamknięcie 
Zjazdu i odczyt d ra II. Św ięcickiego z Pozna­
nia p. t. „Estetyka w m edycynie". Potem od­
będzie sję wycieczka balneologiczna i wycieczka 
geologiczna i zjazd do salin wielickich,.

Program naukowy Zjazdu zostanie nieba­
wem ogłoszony.

Walus zebranie delegatów Straży.
W  niedzielę w południe odbyło się w biu­

rze Straży  w Poznaniu (w kółku zamkniętem) 
zebranie delegatów, które zagaił prezes Straży, 
poseł d-r N iegolew ski, podnosząc, że zebra­
nie ostatnie odby to sit; w grudniu 1909  r.

Po sprawdzeniu legitym acyi zabrał głos 
d-r Schroeder, sekretarz i kierow nik biura. 
L istów  nadeszło w roku i y i o  do Straży  około 
2000. Biuro w ysłało  30  tys. broszur treści h i­
storycznej, 3 tysiące katechizmów, 2 tysiące c- 
lem entarzy i 3 tys. historyi poiskiej. R o z p o w ­
szechniło się też kilka tysięcy zeszytów  księgi 
„Przem yślu i handlu".

Klientów  do biura zgłosiło się 1200 , któ­
rym udzielono rady i wskazów ek. Kom unika­
tów do pism w ysłało biuro 16 .

Czynności sekcyn prawno-policyczncj zała­
twia teraz biuro samodzielnie.

K w itaryusze i znaczki zniesiono. T j7ch 
ostatnich było na sumę 16  tys. marek między 
ludźmi. Biuro starało się pretensye te śc ią g ­
nąć. K ilkaset marek z tego tytułu już w yd o ­
byto, a jest nadzieja, że jeszcze i dalsze kwoty 
umjyuą.

Praca biura powiększyła się, bo załatw iać 
trzeba także eksp ed ycję  „M iesięcznika" S traży. 
Pierw szego numeru w ysłano 8 tys. egzem pla­
rzy, d iugiego 4 tys., trzeciego 4,500.

Dochody w ynosiły w roku ubiegłym 5960 
marek, a rozchody 4762 mr. W  rozchodach 
figuruje też załatwiony7 teraz już dług zaległy z 
powodu „K sięgi Handlu i Przem ysłu" w ilości 
170 0  mr.

Nad tym referatem  rozw inęła się dysku- 
sya, w której z zadowoleniem  podnoszono, że 
działalność Straży  zeszła z drogi gestu a w e­
szła na tory realne.

D-r M. Seyda poruszy7! też, by7 w sp ra ­
wach „Cnleb dla sw oich" biuro ograniczyło 
działalność do tych tylko w ypadków , które o- 
gół obchodzą. M ieszanie się do interesów p ry ­
watnych szkodzićby bowiem mogło. D-r 
Schroeder w yjaśnił tę spraw ę.

Następnie pos. d-r N iegolew ski dał po­
gląd na stan funduszów Straży. Przekonaro 
się, żc w kasow ości panuje porządek, F un d u ­
sze umieszczone są po większej części w ban­
kach na książeczkach oszczędności i należyta 
też nad nimi odbyw a się kontrola.

D-r S eyd a  referow ał o działalności 
sekcyi ośw iatow ej, tudzież o obchodach pam ię­
ci Słow ackiego i Szopena. Obchodami tymi 
zainteresow ały się czasu sw ego szerokie w a r­
stw y ludu i to v laśnie nazwać można bodaj 
czy nie najdodatniejszym  wynikiem  pracy sek ­
cyi ośw iatow ej

W  końcu obradowano jeszcze nad sp ra ­
wami organizacyjnem i, a mianowicie nad 
zmianą niektórych punktów ustaw T o w arz yst­
wa „S tra ż " .

REDAKTO RZY i W YD A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI

Towarzystwo akcyjne

U
W i e :  I l u s t r o w a n a "

P a r o w e j f a r h ia r n i  i c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia .
Kantor g'cwny i fabryka: Kijów, Dmitrjewska Ws 87. Telef. NI 15— 5 3 .]

W .- W ło d z im ie r s k a  N k 3 8 .  I 3) M ic h a j ło w s k a  JMr'2 I 5 ) P a d ó ł
W a s y lk o w s k a  ATa 2 4 . | 4 ) M —W a s y lk o w . AS 14. | H le ż y g o rs k a  Aft 19.

Niezbędna konieczność zamianę ręcznei p racy  na mechaniczną zmusiła nas do otworzenia przy naszt1

laeev' nowego oddziału sztywnej bielizny.
pod nadzorem i kierownictwem  specyniistów, inżynitrów-ehem ików z zagranicy. P a ro w a  p r a ln ia  
g w a r a n tu je  t r w a ło ś ć  b ie l iz n y , 'o de nie była praną w  zw ykłych pralniach, które piorą z do­
mieszką chlorku wapna, o b .ta lu n k ' przeunują się we wszystkich wyżej oznaczonych filiach, oraz w 
fabryce. 1'abryka w vsyła  również na żądanie swych agentów do mieszkań do przyjęcia bielizny. Ob- 

stalunkf tenniiiGwe fabryka załatw ia w ciągu 3 -4  godzin
(Przyjm uje się obstalunki listownie i [.rzez telefon Aj 15 531 1150

C eny  m o ż liw ie  n a jn iż s z e .
Przy fabryce zosiat otwarty oddział w y n a jm u  s to ło w e j b ie l iz n y , co jest bardzo 

dogodnem dla hoteli, restauracji  i urządzających bale i wieczorki.
Cenv dla hoteli, restauracji i fryzyerni— minimalne.

Józef Orłowski
nasienne

Poczta i telegraf: M ohylów -Podolski.
w

jgj Biuro Melioracyjno - Techniczne U
W a r s z a w a ,  B r a c k a  18, te l .  4 5 -5 4 .  ^

Inżynierowie

S . KUHN i J . S 7W EJC ER
Sporządzanie planów, projektów, kosztorysów: drenowa­
nie, osuszanie pul: łąk, torfowisk; irrygacya; regulacya
rzeczułek: zakład an ie  gospodarstw rybnych; studya i budo- 

I wa kolejek wązkotorowych dla celów rolnych i przemysło- 
[wych. Wszelkie insta lacje  techniczne, dostawa artykułów 

j  po cercech konkurencyjnych. 147 2

P o s e s y ę s
przy zbiegu dwóch ulic, 200 sążni kwadratowych, w dffbrym punkcie 
przy linii tramwajowej, odpowiednią na budowę domów dochodo­
wych z powodu wyjazdu tanio sprzeda#. Oferty przyjm. B iu ro  
R a c h u n k o w e  Oddział Zleceń Kijów, K u  szczały k 42 m.

JAROSŁAWSKIE IKOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K re s z c z a ty k  5 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba­
wełniane i w iele in. przedm iotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czern pro­
szę się osobiście przekonać. Ć51

“ " J J N A ,
ogrodnicza, kwiatowe, gospodarskie 

i muc, wyspkiego gatunku.

nawozy sztuczne:
.... — C eny  u m ia r k o w a n e .—

S pec/ilny  magazyn nasion
J. B E R Z I

Kijów, Bibikowski-Bulwar Nr 2 , róg 
Kreszczatyki!. Ilustrowane katalogi 
wysyła się bezpłatnie. 446

fćau- 2  rb. 5 0  ka
na różn. maszyn, i we wszyst. jęz. 
przepisywanie"35 k. od ark. i tłuma­
czenie w 20 jęz. W W asylkow ska ić
telefon 549.______________________ 1539
M e c h a n ik  były  monter fabryki 
„Repphan", wszechstronnie obznaj- 
miony z maszynami eukrowniczem i 
i garbarskiem i, posiada chlubne 
świadectwa, życzy sobie zmienić po­
sadę od d. 1 maja r. b. Berdyczów , 
gub. kijowska, fabryka Karola Szlen 
kera, mechanik Jan Lisiecki. 16 ,2

i l P 7 0 n  ---koly handlowej, potia- 
w U f c C l l  dający dobrze łacinę w 
zakresie czterech" klas, prosi o kore- 
[KHycyt uczni od wstępnej do czw ar­
tej klasy. W .-W łodzim ierska 67 m. 7 
w podwórzu. l 7 '3

* duż. na bardzo wyg. 
war. do odstąp I ulc 
nueka 2 111 i, ltomię 

1 705
6 pokoi

,S 7-

Najozdobniejsza ilustracya polska
.Wzorowcna na „Country Life")

Wychodzi stale pod red. K. LaskOWSkifigo (El’a),
Każ.dy zeszyt zaw iera około 4 0 0 0  w ierszy druku i 100 ilustracyi 

ze wszystkich dzielnic kraju.
W ydanie wykwintne na papierze kredowanym .
Rocznie w W arszaw ie rb. 9, półrocznie 4 rb. 50 ko;)., kwartalnie 

2 rb. 25 kop.; z przesyłką pocztową rocznie rb. io, półrocznie rb. 5, 
kwartalnie 2 rb. 50 kop' zagranicą rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6.

Re lakc-ya K O SZY K O W A  12.
P rz y p o m in a m y , ż e  c z a s  odnow fić p r e n u m e ­

r a t ę  n a  k w a r t a ł  l l -g i.
\'ow o-przvbyw ająev r••enum eratorowic otrzym ają początek humory-

”i s £  Y ś S  „Żywot I czyny C y m lu łr t>ezpłatnie.
Numer W ie lk a n o c n y  (za kwiecień) wyjdzie dnia 7-go kwietnia 

i zaw iera m iędz'- innenii: „M iesiące" (H eleny Mniszek), „K rajobrazy" (.Ma­
ryi Konopnickiej), ,.Z Sieradzkiej ziemi" (Józefa Kobierzyckiego), „Z Szc- 
nletowskieh łow ów ", „B aby" (KTa), Koęespondencye 7. Litw y, W ołynia, 
K , Poznańskiego i t. d. Z  górą sto ilu strac ji według łaskaw ie nadesła­
nych zdjęć amatorskich.

Prenum eratę na „W ieś ilustrow aną" przyjm uje redakeya, K o s z y -  
k o w a |!2 , w szystkie urzędy pocztowo i księgarnie w  kraju i zagranicą.

oszałki, Opałki
z KIJOWSKIEJ KOBIAŁKI

Napisał T E P E U S Z . T reść : K ijów  w dzień i w  nocy. Trochę 
o ludziach i rzeczach. Słow nik  kijowski. Pieśń dziadka, co na Kościelnej 
siaduje. I.isty do oszukiwanej żony. Słow nik praw dy i zdrow ego rozsąd­
ku. Hymn północy i t .  p. Cena kp. 50
z przesyłką za zaliczeniem  70 kp. Do nabycia, we wszystkich księgarniami

Solitera z głowa
o rp z  r o b n k i i g l i s t y  u s u \ .\ i  \w / . nj\vt?r w n .iju p o ic -z y w a zy ^ b  \v y p :id k ;ic h  „ S o -  
l i t c n i a '  , p r o s z e k  f ib sn iu tn iu  irics-żU u illiw y, <• p r z y je m n y m  im i ik u ;  o c z y s z c z a  k is z k i ,  
u s u w a ją c  r a d y k a ln i*  r<»łi::ki. .J m ły n y  śiM thtk n ie  w y w o łu je  m d ło śc i
i  n ie  p o b u d z a  d o  w y m io tó w !  ł*i :i w d z iw y  t y lk o  w zif i-m em  o p a k o w a n iu ,  o p a tr z o n y  
n a p is e m  1'irnir L a h o ra tn i iun: . .I -I I O '* , o r a z  po.-<<>b iw y r ia . C e n a  p u d e lk a  d la  d o r o s ły c h  
rb . 2 . d la  d z ie c i  rb . 1. D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  o p ie k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

G e n e r a ln a  R e p r e z e n t a c j a :  A p te k a  IC. T r o u l l e r s t .  W a r sz a w a , N o w y  Ś w ia t  60.
S kład  g łó w n y  na K ijów : A p teka K w a sk o w sk ie g o  i S tę p o w sk ie g o ;  P o łu d n io w o -R o s . Tow . 

H an d l. I o w . A p te c z n y m i.

Zabezpieczajcie się  od wilgoci

D om  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w y

jtfichał bukow iński
Kijów, Kreszczatyk 5.

Poleca posadzkę

Telefon 927.

8 ”
T a j  k u r y

A d res dla depesz: ,,E m b u , K ijó w ” .
A lbum y :enniki w ysyłam y na żądanie franco 
Układani posadzki dokonywać mogą nasi m ajstrowie.

G w a r a n c y a , t r w a ło ś ć .

592

S.-P elersburg  ̂
1870

l*SF~ '^"ŻYRARDOWSKI magazyn
KRESZCZATYK 20

anwniwnmcBii J

używając gw arantów , środek „ W e r o z i n 11 Najtań­
szy i pewny, wprost po wilgotnej powierzchni, 
bez zapachu. Schnie szybko'.

Ochraniajcie drzewo od wilgoci

1624

Dezynfekujcie

T - w o  farb ‘ pre‘paratów O

grzebków , pasożytów etc. tylko używ ając C a r -  
b o lin e u m  marki „ W e ro lit" , gdyż przewyższa 
(rw a ło -:ią  „A w enariu s" -i c  30 tańszy. Nie po- 
rów nyw ujeie z karbolow ym i i dziegciow ym i p re­
paratami!

ub ikacje  etc. ty lk o ,  u ż y w a ją c  s m o łą  
„ W e r o l i t ” . T o jest najlepszy środek antj- 

s»ptvcznv, podczas epidem ii cholery, tyfusu etc. 
i pud ” 1 rb. 20 k. Żądać można w  dow  ilości.

Kijów, M ala-Podw alna .V: 14.
Telefon  22-14.

Nowe pismo polskie na Jlusi!
Od 17-go g r u d n ia  1910 r .  w y c h o d z i

w  PŁOSKIROW IF. 210

„Tygodnik Podolski’ '
organ społeczny I literack i, oparty na współpracowsictwle s i ł  zam iejscowych.

P r e n u m e r a ta  z a m ie js c o w a  w y n o s i rb< 5 r o c z n ie .

i A dm inistracyi Płoskirów gab. podoi., ul. Aptekarska 39.
Redaktor i W yd aw ca  S t e f a n  Z e m b r z U f e k i .

klucznicy w do-
AdrcO:

Doszukuję 
miejsca

mu tamiiijnym,
gub. podolskiej w B ia ły m  Rękaw ie, 
Em ilia W vlcżvnska. 1668

Przy wypożyczalni książek

O lszew skie7
Pi-orezna Nd 28. Zw iązek Równou­
prawnienia otworzy! czytelnię pism 
pcryodyez. Czyt. 3 kop. 1730

Maszynista
tyką poszukuje zajęcia. A dres: pocz­
ta, Olszanka gub. podolska, P. Pruski.

1720

Potrzebuję k r a w c o w e j  n a  m i e s i ą c .  
I . w u w s k a  ą.ą. 17;{;{

Nauczycielka
z w jkszlalccniem  gimnaz., gruntów, 
znajomością, języków : frane . niem. i 
m u z y k i poszukuje posady na w y ­
jazd. Poczta: okazicielowi pocztow. 
kwitu Ni 487. 1734

poszukuję posady kasyera~
w -klepie, szw ajcara lub innego od­
powiedniego m iejsca. Bliższe w ia­
domości: Kijów , U łuboczyca Ni 93. S. 
Jakow lew  dla K. Zdanowicza. 1710

..Biuro pracy” Dob^n1-Mała
Żytomierska 8, telef. 178& Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. 11. „Schro­
nisko św. Jadw igi". ''-C771

D rukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk N r 38.


